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my. Na dziś więc kończymy nasze uwagi o pro
jekcie utworzenia kanału spławnego dla połącze
nia Sanu z Dniestrem, słowami serdecznego u- 
znania i zachęty dla p. Laurent, i sądzimy, iż 

ratowicz. —  Kanał miedzy Dnie- uie omylimy się, gdy pozwolimy sobie twierdzić, 
Austria w stosunku do egip- że tem przedsięwzięciu może on liczyć na 

gpra«a dyroktnry tutejszego nie- gorliwe poparcie kraju i rządu. Byleśmy tylko 
-  -  - - • -■ 1 oba-zyli, iż bierze się istotnie do rzeczy 1

Wspomnieć też musimy, że pan Lam ent za
mierza urządzać wzdłuż drogi, którą chce utwo
rzyć, także magazyny handlowe, gdzie produ
cenci mogliby otrzymywać zaliczki na składane 
płody.
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ki

ą  .siego .iiuESjfum a Dziennik Polski. — Bis? 
*%•» sprawy au/trjackie.. —  Z krajów okupowa 
Uych. —  Wojenne przygotowania Moskwy.)

Do Pókroku telegrafują z Wiednia jako wia 
duiuość zupełnie pewną, że hr. Taaffe stanowczo 
domaga się n kurji rzymskiej usunięcia ks. me
tropolity Sembratowicza od zai-ządn archidyece- 
Zji lwowskiej.

Dowiadujemy się z najlepszego źródła, ie  
inżynier fraucniki, pan Filip Laurent, otrzymał 
już od aiuisterjum koncesję przedwstępną na 
przedsięwzięcie robót przygotowawczych do bu
dowy spławnego kanałn, któryby połączył San
z Dniestrem.

Nie wiemy, jakiemi siłami rozporządza przed
siębiorstwo pana Laurent. W  każdym jednak 
razie traktuje on jak widać podjęty przez siebie 
ideę na serjo, gdy przystępuje już do stndjów 
szczegółowych.

Projekt utworzenia olbrzymiej drogi wodnej 
przeszło 1.800 kilometrów długości, któraby po
łączyła Odessę z Gdańskiem, Czarne m oize z 
Bałtykiem jest już samo przez się pomysłem 
niezmiernej doniosłości dla ogólnych interesów 
handlu europejskiego. Dla Galicji zaś, gdzie 
znajdowałby się klucz tej drogi wodnej, stano
wiłoby to epokę w rozwoju ekonomicznym. Gdy 
bowiem kraj nasz otrzymałby bezpośrednią ko
munikację z morzami drogą wodną, a więc naj- 
tańszą drogą, to ustałaby wówczas zależność 
producentów naszych od kartelów kolejowych, 
gdyż koleje żelazne musiałyby liczyć się wów
czas z konkurentem, który bez porównania tań
szym kosztem załatwiać może wszelkie trans- 
porta, niż jest to możliwem do uskutecznienia 
pociągami kolejowemi. Galicja przestałaby być 
krajem „zabitym deskami* na wszystkie strony, 
w które mogłaby cokolwiek transportować! Roz
porządzając tylko produktami surowemi, których 
przewóz w stosunku do ich wartości w każdym 
razie wiele kosztować musi, zyskałby kraj nasz 
przez otworzenie bezpośredniej komuuikacji wo
dnej do dwóch mórz więcej niż można przy 
istniejących dziś danych, gdyż cały nasz handel 
wszedłby wtedy na nowe tory. Eksport, ograni
czony dziś wyłącznie tylko na jeden tylko kie
runek, ku zachodowi, miałby potem do wyboru 
więcej dróg, a co się tyczy importu, to skoń
czyłaby się wówczas dztetejswk uciążliwa za 
leżność nasza od Wiednia, gdyż angielskie i 
franenzkie towary via Odessa wystąpiłyby u nas 
do walki z dostarezanemi nam przez Niemców to
warami Amerykańskie towary również tanio 
otrzymalibyśmy. Różnice cła wyrównywałyby 
się taniością przewozu.

Wyglądałoby to na fantazję, na optymizm 
ni& m iarkow any,. gdybyśmy chcieli . roztrząsać 
dziś już wszelkie możliwe korzyści, jakie dla 
biednego kraju naszego spłynęłyby z otworzenia

g f e l r A f i r r & j r
„ i s r s i m ą a a j a t
wzięcia pana Laurent. Byłoby P1*®"? ,
cznem a może i przedwczesne* wdawać s^j uł 
dziś w szerokie rozprawy o tym Prxed“ ” cie 
zwiasicza że ani o osobistości pana Laurent, ani 
o dziejach powstania jego przedsiębiorstwa 
o stosunkach i środkach, jakiemi on na ten cel 
rozporządza, otwarcie wyznając, m c mę wie-

Czy sojusz austro-niemiecki doznał w spra
wie egipskiej porażki, czy też uie, oto temat, z 
powodu którego wywiązała się dość zajmująca 
polemika między pragiką Politik a Fremdmblattem 
organem anstrjackiego ministerstwa spraw ze
wnętrznych. Czechów E gipt więcej obchodzi a- 
aniżeli nas, bo podczas gdy my nie mamy z tym 
krajem żadnych stosunków i żadnych naszych 
wyrobów Egipcjanom nie sprzedajemy, natomiast 
Czesi ubierają ich głowy w tureckie fezy, a o- 
prócz tego liczne inne wytwory swycli fabryk 
sprzedają nad brzegami Nilu. Dla nich więc ma 
pewną wagę postawa, jaką Anstija zajmuje w 
sprawie egipskiej, podczas gdy my interesujemy 
się tern o tyle tylko, o ile wpływa to ua ogólną 
politykę Aastrji i może się odbić na jej stosun
ku do Moskwy.

Nic więc dziwnego, że fiasko konferencji i 
kapitulacja całej Earopy przed energią Anglii 
wywołała w Czechach ogromne niezadowolenie, 
a myśl ta, iż Aaglia wprowadziwszy ład w E- 
gipcie, urządzi sobie ten kraj po swojemu, to 
jest postara się o to, aby tylko jej produkta 
miały obieg w nadnilskiej dolinie, wzbudziła o- 
bawę co do uszczerbku, jakiego w  następstwie 
doznać może przemysł i handel Czech. Nieza- 
zadowolnienin temu i owej obawie dała wyraz 
Politik, uskarżając się na anstrjacką dyplomację 
i zarzucając jej, że przykuwszy się do rydwanu 
niemieckiego, idzie na ślepo tam gdzie ją  prowa
dzi Bismark, a gdzie, jak właśnie świadczy e- 
gipska sprawa, czeka ją porażka moralna i . * 1*' 
terjalne straty. „Od czasu —  powiada Politik —  
jak powstał sojusz austro-niemiecki, nie odnie
śliśmy na polu polityki zagranicznej żadnej ko
rzyści, nie zdołaliśmy nawet zmienić tytułu pra 
wnego, przywiązującego Bośnię i Hercegowinę 
do anstrjackiej monarchii. W  pierwszej zaś spra_ 
wie, w której miało się okazać, jak znaczącym i 
potężnym jest ten sojusz, która miała tedy stać 
się jak gdyby kamieniem probierczym jego w pły
wu na Europę —  w pierwszej tej zaraz spra
wie sojusz wszech potężnego kanclerza ponosi 
kompletną klęskę, a Anstija za zrzeczenie się 
swej samodzielnej polityki otrzymuje z tej k lę
ski tyle, ile na nią w stosunku procentowym 
przypada."

Te gorzkie słowa prawdy zniewoliły Frem 
denblatt de odpowiedzi, ale, powiedzmy otwar
cie, bardzo niezręcznej. Zamiast zbijać rozumo
wanie czeskiego organu, pokazać, że on czy fał
szywie fakta przedstawia czy też z prawdzi
wych faktów fałszywe snnje wnioski, Fremden- 
olatt stara się odgadnąć motywa, które (Lechów 
skłaniają do takiego zapatrywania się na fiasko 
konferencji i kapitulację Europy. I  po długich 
wywodach przychodzi do przekonania, że winien 
temu „der alte czechische Deatschenhass", tak 
jak gdyby nienawiść do Niemców, stara czy no
wa, miała coś wspólnego z bilansami handlowe- 
mi i eksportem towarów prodnkowanych w Cze
chach. Ale najlepszem jest to, że w końcu or
gan ministerialny zaczyna bić się w piersi i po
w iada: „Zapewne, wypadki w Egipcie niezupeł
nie tak się rozwinęły jak sobie tego życzyli nie

mieccy i austrjaccy mężowie stanu, ale porażki 
w tern jeszcze uiema, a raczej istnieje ona tylko 
w fantazji czeskiego dziennika." Zapewne, można 
odpowiedzieć Fremdenblattowi, bo cała rzecz za 
lezy od tego, jak kto jest na pnnkcie porażek 
drażliwym, bą tacy, którzy nważ&ją, że jak się 
rzeczy dzieją nie po ich myśli, a przytem prze
ciw Ich interesom, natenczas uważają to, według 
stopnia straty, porażką lnb klęską dla siebie. Są 
inni, więcej w tej mierze wyrozumiali. Iremden- 
blatt do ostatnich należy, bo zresztą jako organ 
rządowy musi zawsze stać na tem stanowisku, 
iż wszystko się dzieje najlepiej na tym najlep
szym ze światów. Wolno także i p. Kalnokyema 
w ten sposób zapatrywać się na swoją pracę; 
nawet wolno to i Bisaarkowi. W szak Gazeta Ko 
lońska ma dzisiaj komunikat * Berlina, tak o- 
p iew ający:

„Z  najwyższych sfer dochodzi wieść, że sfe
ry te wysoce są zadowolnione z przebiegu kon
ferencji. W prawdzie uie łudzą się one co do tru
dności, jakie się nastręczają jeszcze na drodze 
wprowadzenia ładu i porządku w Egipcie. W  
mniemaniu ich nie jest także wykluczona ewen
tualność, że dojdzie może do tego, iż wypadnie 
i na innym pnnkcie pozmieniać istniejące mię
dzynarodowe traktaty. To ostatnie stało się 
przyczyną, iż urosło mniemanie, dotąd jeszcze 
wcale nie uzasadnione, że egipski zatarg zamiast 
konferencji pociągnie za sobą w końcu zwołanie 
kongresu.* — Ale czego wszystkim tym panom 
nie wolno, to tego mianowicie, aby się domagali 
od rządzonych pr*ei nich ładów wiecznej admi
racji nietylko dla swych *wyeięztw, ale i dla 
swych porażek.

Dziennik Folsh poświęca sprawie obsadze
nia dyrektury tutejszego t&kzwanego gimnazjom 
niemieckiego artykuł, który widocznie ma być 
odpowiedzią na nasz artykuł, tejże sprawie po
święcony, ale przez c, k. prokuratorję skonfisko
wany. Unikamy sporów z Dziennikiem Polskim i 
w  ogóie z pismami polskiemi, wychodząc z tej 
zasady, że nam i nikomu u nas nie wolno bez 
koniecznej potrzeby podsuwać aż nazbyt licznym 
a nieprzebierającym w środkach wrogom nasze 
go narodu, choćby jeno pretekst do posądzenia, 
że w naszym obozie narodowym scysje panują. 
Tym razem istotna konieczność zmusza nas do 
polemiki z Dziennikiem Polskim, pomimo to, że 
pod pewnym względem jesteśmy bezbronni, al
bowiem e. k. proknratorja cały nasz artykuł od 
pierwszego do ostatniego wyraża przemazała; 
dlatego więc wobec istniejących przepisów nie 
możemy się powołać na czysto historyczny, w  o- 
wym naszym artykule przebieg tej sprawy. Ma 
zatem Dziennik Polski z  góry zapewnione przez 
c. k. prokuratorję częściowe zwycięztwo nad 
nami. N

Najzupełniej też piszemy sie na to, co Dz. 
P. powiada na czele swego artykułu: „Z  nie
cierpliwością i pewną obawą czekaliśmy od dawna 
na to, komu powierzone będzie kierownictwo 
lwowskiego gimnazjom drugiego, zwanego po
spolicie niemieckiem. Trudnym bowiem był wy 
bór męża, któryby stanąwszy n» czele zakładu, 
z najróżnorodniejszych złożonego żywiołów, grun
towną wiedzą, taktem, sprawiedliwością, do 
świadczeniem, powagą i godnością w postępowa 
niu zdołał utrzymać karność i postęp w  naukach 
między młodzieżą, a jednolitość pracy pomiędzy 
nauczycielami, stąjąc się ogniskiem, skupiające* 
wszelkie pedagogiczne czynniki na korzyść mło 
dzieży i kraju.*

Musimy jednakowoż zaprzeczyć temu, co da
lej pisze Dz. P., że „trudnym wybór także dlate
go, że wielu —  bardzo wielu dyrektorów i pro
fesorów ubiegało się o tę posadę.* W  tym wzglę
dzie jest Dz. P . mylnie — bardzo mylnie poin
formowany. Równie też nic nie mamy do zarzn

cenią zaletom, jakie Dz. P. przypisuje p. Ha
merskiemu, — ale znowu uie rozumiemy, zkąd 
Dz. P. miesza osobę cesarza w tę sprawę, pi
sząc: „z® szczerą radością przyjęliśmy wiado
mość, że cesarz por uczył ten trudny urząd mę
żowi* i t. d , tj. p. Hamerskiemu. Sprawa roz
chodziła się między naszą Radą szkolną i doty
czącym inspektorom gimnazjalnym z jednej a mi
nisterstwem oświaty we Wiedniu z drugiej stro
ny. Nie sądzimy przecie, aby wplątując osobę 
nietykalną cesarza, Dz. P. zamierzał absolutnie 
zamknąć nsta tym wszystkim, którzy w tej spra
wie innego są niż on zdania.

Sprawa ta ma dwie strony —  osobistą i za
sadniczą. Co do osobistej, może Dz. P. mieć naj
zupełniej r&cję, że p. Hamersky był najidealniej' 
szym wzorem profesora, —  i wynikałoby z te 
go, że także i nadal na posadzie profesora świad 
czyłby najpiękniejsze usługi; ale wcale nie wy
nika, że takim samym będzie znakomitym dy
rektorem. Tymczasem tutejsze niemieckie gimna
zjum miało już przez rok cały prowizorycznego 
dyrektora, który jako profesor w jednym wzglę
dzie może mniej, ale w innych może więcej miał 
zalet profesorskich niż p. Hamersky, a nadto ja 
ko prowizoryczny dyrektor tego gimnazjum już 
okazał właśnie te wszystkie przymioty, jakich 
Dz. P. od d y r e k t o r a, i to od dyrektora t e- 
g  o właśnie gimnazjum na czele artyknłn wyma
ga. A  okazał tak dalece, że dotyczący inspek
tor gimnazjalny jego właśnie, wbrew większości 
Rady szkolnej, n_ pierwsze miejsce w ternie pro
ponował —  gdy znowu z drugiej strony Rada 
szkolna na pierwsze miejsce nie p Hamerskiego, 
ale znpełnie kogo innego proponowała. P. H a
mersky był dopiero na trzeciem miejsca propo 
nowany —  pomimo tego, że i krajowej Radzie 
szkolnej i inspektorowi gimnazjalnemu były prze
cie znane wszystkie te zalety profesorskie, jakie 
De. P. p. Hamerskiemu przypisuje.

Zresztą p. Hamersky może się z c z a s e m  
okazać takim odpowiednim dyrektorem, jakim 
się j u ż  okazał na prowizorycznej dyrektnrze p. 
Adlof, który gdyby mu tylko szło o otrzymanie 
dyrektury w ogóle, byłby ją  otrzymał w ubie
głym roku szkolnym, jak  o tem wiadomo każ
demu, komn w ogóle c h o ć  c o k o l w i e k  znane 
są te sprawy I gdyby szło o kwestję jedynie 
osobistą, moglibyśmy dać Dziennikowi Polskiemu 
za wygraną, albowiem ani on ani my przewi 
dzieć nie możemy, jakim się dyrektorem oka&e 
p. Hamersky —  na to dopiero p r z y s z ł o ś ć  
odpowie. Być może, iż po f a k t a c h  i my kie 
dyś wystąpimy z t&kiemi pochwałami dla p. Ha
merskiego, jakiemi go obsypał a priori w  swojej 
końcowej apologii Dziennik Polski, a nawet pra
gniemy tego.

Poruszając w- naszym skonfiskowanym arty
kule sprawę tej nominacji, mieliśmy osobistą, o- 
uej stronę jedynie o tyle na o k u , ze była i jest 
z nią powiązana strona zasadnicza. Raz pod 
względem szkolnictwa w ogóle. Przy wyborze 
dyrektorów i inspektorów stanowią nie profesor
skie tylko zasługi kaudyd&ta, a już zgoła nie lata 
służby, ale te jedynie przymioty, które wróżą, 
iż kandydat będzie odpowiednim dyrektorem lnb 
inspektorem. Tym względem kierują się wyższe 
władze i zawsze skutek bywał dobry, jeżeli tyl 
ko tym się kierowały. I  mają władze dosyć 
środków do wynagradzania takich profesorów, 
którzy są wzorowymi nauczycielami, a  dyrekto
rami zostać nie mogą.

Jest wszelakoi drugi wzgląd zasadniczy, 
u&d którym między krajowemi dziennikami 
dnej dyskusji być nie może, i nie wiemy, jak  się 
Dziennikowi Polskiemu wyda jego ów własny 
artykuł, jeżeli ma się z tego stanowiska przy
patrzy. Dziennik Polski niemniej gorąco przecie 
jak my i Czas, występy wał w obronie nietykal
ności statutu naszej Rady szkolnej, o którym 
przecież, skoro Dz. P. w swoim artykule wmie

szał cesarza, wspomniemy, że był darem cesa
rza dla naszego kraju. I  niemniej on występy- 
wał przeciw wnioskowi okrojenia praw naszej 
krajowej Rady szkolnej; niemniej obolewał, gdy 
okrojenie przyszło do skutku. I  jesteśmy pewni, 
że niemniej gorąco gotów zawsze bronić wszel
kich praw naszej autonomii szkolnej. I  jakżeż 
się ł  tem całen  jego usposobieniem i postępo
waniem jego dotychczasowem zgadza ten arty
kuł, o którym właśnie mówimy?

Ponieważ nasze wywody w tym pnnkcie z a- 
s a d n i c z y m ,  k r a j o w y m ,  zostały skonfisko
wane wraz zresztą  wywodów naszego artyknłu, 
więc nie możem; całej tej strony sprawy nale
życie wyświecić. Wszakże i Dzień. Polski i pu
bliczność zrozumią rzecz, choć ją  tylko pokrótce 
wyłożymy, jakeśmy to w naszem doniesieniu o 
konfiskacie uczynili.

Oto większość krajowej Rady szkolnej pro
ponowała na pierwszem miejsca dyrektora..., in
spektor gimnazjalny z mniejszością Rady szkol
nej proponował p. Adlofa.; ostatecznie obu przed
stawiono ministerstwa jako równorzędnych kan
dydatów ; p. Hamerskiego postawiono na trze
ciem miejscu, bo kogoś trzeciego, gdy kandydo
wał, postawić musiano;

ministerstwo zaś pominęło i kandydata R a
dy szkolnej i kandydata inspektorskiego, którzy 
ostatecznie obaj zarówno byli kandydatami na
szej uaj wyższej krajowej władzy szkolnej.

Gdyby którego z owych oba kandydatów 
R a d y  s z k o l n e j  ministerstwo zamianowało, 
choćby tego, na którego właśnie ze względn na 
dane tu gimnazjum pisać by się nam niepodobna, 
bylibyśmy znpełnie milczeli.

Półorzędowy Węgierski Ellenor zapowiada 
jako rzecz pewną, że niezadługo uda się do 
W łoch cesarz austrjacki nietylko sam, ale z ce
sarzową, tudzież z cesarzewiczem i jego małżon
ką. Ostatecznie nie jest naznaczonem tylko miej
sce zjazdn z królestwem włoskimi.

W  wilię urodzin cesarza nie odbyła się w 
Tryeście zapowiadana illnminacja, a to w sku
tek odezwy półurzędowego dziennika, który wska
zywał, że dużo mieszkań jest próżnych z powo
du pobytu mieszkańców na świeżem powietrzu, 
więc lepiej illuminować dopiero na przybycie ce
sarza, które z końcem września nastąpi.

W  krajach okknpowanych piękne dzieją się 
rzeczy 1 Według Polit. Corresp., dyrektor policji 
w Sarajewie zdefraudował 12.000 złr., starosta 
w M os tarze 14 000 złr., a kasjer derwenckiej dy
rekcji skarbowej 15.000 złr. Żaden z nich nie 
jest Kroatem.

Rekrutacja w całej Bośnii i Hercegowinie 
przeprowadzona —  tylko że wiełn z pobranych, 
a nawet z tych, co się dobrowolnie stawili, juz 
uciekło. Ruchawka na nowo się poczyna.

Z  Berlina piszą do Czasu: „Austrjacki spra
wozdawca jednego z tutejszych dzienników gieł
dowych donosi, że Moskwa z niezmordowaną e- 
nergią czyni przygotowania do nowej wojuy. 
Przytoczywszy słowa Igaatiewa, że nie nad dol
nym Dunajem, ani na polach bitwy w Bnłgarji i 
Romelii wschodniej rozstrzygnie się dola W scho
du, lecz na równinach nadwiślańskich i w Gali
cji, podnosi korespondent wspomniany, że Mo
skwa odnawia przedewszystkiem znpełnie mate- 
rjał wojenny. Armię, która wystąpi kiedyś do 
walki przeciwko Austrji i względnie także prze
ciwko Niemcom, stanowić będzie korpusów 22 
po 32.000 żołnierzy, t j. mniej więcej 700.000 żoł
nierza z 3.600 działami polnemi; do tego dodać 
należy 35.000 kawalerji regularnej i 62.000 ko
zaków, konnicę obróconoby przedewszystkiem 
przeciwko Austrji, która ma do dyspozycji tylko

Z wystawy obrazów.
i i .

Prawdziwym gościem na naszej wystawie 
jest p. Horowitz, Jeżeli się uie myjimy, to po 
raz pierwszy pojawia się on na lwowskim „salo
nie*; przynajmniej wszystkie jego prace, jakie 
znamy i jakie w danej chwili przesuwają się 
nam w  pamięci, widzieliśmy na rozmaitych in
nych wystawach, poczynając od Krakowa a koń
cząc na Paryżu, ale nigdy we Lwowie. A  War
szawa zalicza przecież swego ulubieńca do pierw
szorzędnych portrecistów polskich. I  ma w tej 
mierze zupełną rację. Jest to bowiem artysta 
S a j ą c y  wszystkie z a s ó b ? L J w W -  
misterny, delikatny i niepospolitą jo*? jętnosc cha 
rakteryzacji. Patrząc na jego 
przychodzi nam zawsze na pamięć delikatne pió- 
*  . t  njeM wodaie jestit) Oktawiusza Fenilleta. I
pewne pokrewieństwo duchowe między tymi dwo
ma ludźmi, jakkolwiek na tak różnych pracują 
polach.

Na naszej wystawie mamy dwa płótna arty
sty warszawskiego, dwa portrety, ś .p .k s , Leona 
§ * P «W  i hs. Leonowej Sapieżyny, oba nataral- 
Jł&j W l0*tośpi. jzfodźąc z daty —  na obu figuruje 
r. 18831— wnosić wypada,' że portret księcia 
wykonany zo s ta ł z fotografii. Czy w tej okojiez 
ności szukać .należy przyczyny tego, ie  portret 
ten jest słabszym, czy może w czem innem, ale 
faktem jest, że portret księżny ma ton pełniej
szy, żywszą fiarnacją i silniejsze sprawia wra
żenie. Nawet wszystj a akctsorja są w nim prze- 
cudownie oddane; n. p. owa czarna koronkowa 
chustka, spadająca z głow y w lekkich i natural
nych fałdach mistrzowsko jest wykonana

A  co za piękne w ogóle malowanie, jak każda 
partja jest wdzięcznie obrobiona, z jakim sma
kiem i dystynkcją; a znowu rysunek jaki prze
śliczny, nigdzie najmniejszego błędn, nigdzie nic 
ująć i nic dodać. To też portret ten stoi tak pod 
#s£lędem  rysunku jak i malowania na takiej

wysokości, że daleko odbiega od wszystkiego 
zresztą, co się znajduje na wysrawie. Nie zawa
halibyśmy się nawet powiedzieć w ręcz , że jest 
on arcydziełem 3kończonem, gdyby nie ta obawa 
jaka mimowolnie powstaje w  umyśle przed uży
ciem tego najwyższego w sztuce terminu. To w 
każdym razie powiedzieć jednak możemy, że 
portret ten na każdej wystawie, w Wiedniu, w 
Monachium, Paryżu czy Rzymie, zaliczoąyby zo 
stał fio rzędu pierwszorzędnych płócien, a gdy
by p. Horowitz był Francuzem, zrobiłby mu 
większą sławę aniżeli wszystkie portrety jakie 
wyszły dotąd z pod pędzla Bonnata.

Portret śp. księcia Leona nie wiele jest 
słabszym. Pod względem poprawności rysunku 
stoi nawet na tej samej wysokości, w malowaniu 
jednak za nadto mało oddano wyrazu. Czuć, że 
artysta nie był pewnym siebie, a nie chcąc 
zmniejszyć podobieństwa, krępował swój pędzel 
w tych ciasnych granieacfij w jakich się fo to 
grafia zamyka. Dał więc portretowi wytrawny 
i bezbłędny rysunek i wszystkie zasoby swej 
bogatej techniki; ale nie wlał w  niego swego u- 
czncia, nie wyposażył go swą intuicją, nie w yci
snął na nim piętna swej umiejętności odcyfro
wywania enigmatów duszy ludzkiej. Ztąd wy
rażona na płótnie postać mniej silne i mniej 
żywe robi wrażenie.

Dział portretowy jest stosunkowo do innych 
działów malarstwa dość Ijczuie i bogato repre
zentowany na tegorocznej wystanie. Oprócz bo- 
wiem dwóch ojfyck tąk zna^omityc^ płócien 
Ęorowitza majpy jeszcze jedpo równie hiejual 
znakomite, ą parę wcale niezłych. Za takie, 
które śmiało stanąć może obok prac warszaw
skiego malarza i nic na porównaniu nie straci, 
Uważamy płótno p. Krudowskiego, młodego na
szego malarza, który zdobył już sobie rozgłośne 
imię jako religijno-biblijny malai z, a dzisiaj pre
zentuje się nam jako wyborny portrecista. Na
desłał on niestety! jednę tylko rzecz portret 
swego kolegi i zapewne przyjaciela, p* Styki o 
którego pracach w dalszym ciągu mówić bę
dziemy. Na tym obrazie p. Styka wysuwa się 
jak żywy z ciemnego tła, z taką psychiczną 
prawdą w rysach i w wyrazie twarzy, ie  cho

ciaż go nie znamy, wierzymy najmocniej, iż jest 
podobny. Rysunek jest bezbłędny, a malowanie 
skromne, proste, bezpretensjonalne, ale tak umie
jętne, tak ścieniowane wybornie, że potwierdza
jące tę odwieczną prawdę, i i  wielki talent ma- 
luczkiemi środkami olbrzymie efekta osiągać mo
że. Płótno fo  p. Krudowskiego zaliczyć musimy 
do najpiękniejszych na naszej wystawie.

Wcale niezłe portrety nadesłali pp. Kossak 
i Andrzej Grabowski. Pierwszy dał portret swo
ich dwóch sióstr, młodych panienek, obranych 
w białe muślinowe suknie, białe atłasowe szar
fy, białe glace rękawiczki i białe i różowe kwia
ty we włosach i na piersiach. Mamy tedy mnó
stwo odcieni białej barwy, łamiących się i krzy
żujących ze sobą; stąd jasnem ile trudności tech
nicznych mjał artysta fió pokonania Ą  przecież 
pokonał ie wszystkie, dał praytem rysunek wy
borny, bezbłędny, w końcu nader wdzięcznie i z 
wytwornym gustem uszykował obie panienki. 
Obraz przedstawia rodzaj ustronia w zimowym 
ogrodzie, jedna z panienek, starsza, usiadła jak 
gdyby dla chwilowego wypoczynku, druga zaś, 
młodsza, zbliżyła się do niej Bujna zie'oność 
?,!£CZi\ te dw*e P^kne główki, a szyfonierka, 
uikrustowana szyldkretem i perłową macicą, sto 
jąca na pierwszym planie i wykonana wybornie, 
dopełnja całości, pomyślanej i odrysowanej w 
sposób taki, który chlubę autorowi przynosi. 
a  jednak mimo to obraz ten ^ie sprawia wraże
nia. Jest w nim bogiem  jedną ale za to wielka 
Wada, oto fatalnym jest kolor ęiała, robiący 
ęiekf taki, ja k  gdyby twarze, dekolfowane biusty 
i obnażone ręce posypane były % lekka sadzą.

&a fo  w nadesłanym przez Grabowskiego 
portrecie zmarłego niedawno knratora Zakładu 
im. Ossolińskich, śp. K. hr. Krasickiego, ua ko
lor ciała uskarżać się nie można. Jest on świe
tny? a karnacja żyw a; ale portret ten ma inną 
Wadę, niezupełnie jest poprawny rysunek prawe
go przedramienia. Akcesorja są natomiast prze- 
wybornie wykonane, pas, wszystkie guzy końtu- 
sza i iupana, atłas etc. fiie pozóstawihją nic do 
życzenia. "  L ■‘

Odbywając dowolną wędrówkę po 'wy- 
stanie i nie trzymając się przyjętegó ęawsze-

ehnie systematu opisywania naprzód płócien re
ligijnych, potem alegorycznych, dalej historycz
nych, rodzajowych etc., wolno nam uie tłóma- 
czyć się wcale dla czego teraz od portretów 
przerzucimy się znowu na inne pole, a raczej do 
innego działu malarstwa, i opiszemy dwa ma
lutkie płótna, które na nas niepospolite wywar
ły  wrażenie i zmuszają za każdym przyjściem do 
sali, wracać do nich po kilkakroć.

Naprzód Kazimierza Pochwalskiego partja 
szachów. Dwóch księży, jeden zakonnik, drugi 
świecki, grają w szachy i  artysta uchwycił tę 
sytuację, kiedy zakonnik, zrobiwszy genialne po
sunięcie, przycisnął kanonika do muru. Zw ycięz
ca spogląda na przeciwnika z wyrazem tryumfa 
a przytem śmieje się serdecznie i poczciwie, z 
całą poczciwością dobrej i zacnej duszy. Ale ka
nonik nie daje jeszcze za wygranę, chociaż jnż 
widzi swoją przegranę; jednak sznka środka ra
tunku, i to szuka z  tukiem natężepjesa, że zapo
mniał o tabakierce, którą roztworzył i w  którą 
miał zanurzyć przygotowane i wydłużone trzy 
palce prąwej ręki. Cała ta część obrazu, mis.no- 
wioie obie postacie księży, ich pozy i ^kład 
członków, następnie szachownica i stojące na niej 
i koło niej figurki, dzban, z winem, szklanki, ser
weta na stole, wszystko to wybornie jest tak 
rysowane jak i malowane. Co za perspektywa 
przedziwna; dość odejść o parę kroków, a widzi 
się jak figurki szachowe odstają od szachownicy 
i posuwają się w g łą b ; jak zakonnik, który po
wstał i oparł się ua stole, a korpusem przechy
lił się tuż da kanonika, jest jednak oddalony od 
niego tyle właśnie ile potrzeba, aby między nie
mi mogła się szachownica pomieścić. Słabą stro
ną obrazu jest globus, który nie jest kulisty i 
szafy z książkami, w których książki tak ętoją 
jak gdyby u grzbietów były wyższe^ cąy też 
dłuższe, niż w  przednie? c^ śę i. Ą le pomimo te
go błędu, k i% y  łatwo u*łbjr się naprawić, obra
zek toń jęst perełką na nassej wystawą® i  odra
za p.’ Pochwalskiego stawia w pierwszym rzę
dzie naszych rodzaiowyeh malarzy. Porywać m  
na szachy uó Yautięrze śmiałość nieląda; ą  ?oa- Sl 
wiązać ę  ia jan ię tak dzieląfe sarówao z» ^ iro. 
lny Wfiarskięj M  i p sy ch o lo g ie * ^ s to ztt0Wn 
; uiedądft *^1ęc go serdecznie i do

■ ń '

oklasku, jaki mn daje cała publiczność, dołącza
my i nasz gorący.

Drugie małe płótno, które nas zawsze do 
siebie przyciąga, jest Bolesława Łaszczyńskiego 
przystań rybacka w Sorento. Stok międzianego 
koloru góry, brunatne jej odbicie w morzu, kil
ka domków ua brzegu, kilka łodzi rybackich i 
trochę ładzi, rozwijających lub niosących sieci. 
Oto wszystko, — do tego południowe słońce i to 
przedziwnie przejrzyste powietrze, które ocenić 
ci tylko nmieją, co w  południowych W ło
szech bawili. Ale zbliżmy się do tego płótna i  
przypatrzmy się mu bliżej, przedewszystkiem po
patrzmy na te grupy rybaków, pracujących na 
brzegu. Natychmiast mimowolnie staną nam przed 
oczami małe Meissonnierowskie płótna. Uderzy 
nag nietylko ta nieporównana przejrzystość po
wietrza, dzięki której górą, oddalona od nas po
rządnie, przedstawi się nam kompletnie wyra
źnie, ale nadto uderzy nas ta dokładność w o- 
pracowąuia miniaturowych rzeczy. Ci rybacy, 
niąwięksi nad centymetr, przedstawią się nam 
jak żywi, z najdrobnieiszemi szczegółami swego 
stroju i całą grą swych fizjognomii i ruchów. 
Na dobre, można byłoby, zdaje się, policzyć gu
ziki u ich ubrania. A  pomimo tak szczegółow e
go opracowania, perspektywa nie przedstawia 
najmniejszego błędu. Jest tak prawidłową, iż 
wszystkie plany obrazu układają się naturalnie? 
i wybornie oddają całą głąb pżaystani.

Dotąd mieliśmy w wędrówce naszej dość ła
twe zadanie, bo mypadało nam tylko, dla u m -  
maicienia stylowego, przestawiać dodatnie przy
miotniki. Teraz jednak mnsimy przejść do opisn 
tej, części wystawy, która nie tyle co poprze
dnia budzić w będzie zachwytu, chociaż, mó
wiąc prawdą* i  w  tej ezęśoi są jeszcze płótna, 
zasługujące na pewne uznanie. O nich w ięc na
stępnym razem.

L. M .



50.000 kawalerji. Podczas kiedy Moskwa dotych
czas nie posiada fortec aa wielką skalę, ani ko
lei żela*,Dych, ułatwiających dostateczuie opera
cje wojenne, tworzy oua teraz nowożytne obozy 
oszańcowaue, buduje koleje strategiczne i łączy 
tym sposobem najważniejsze punkt* na Litwie, 
w  Kongresówce i w  południowych prowincjach 
ruskich. Z  Warszawy, Modlina i Brześcia L i
tewskiego będsie utworzonym trójkąt forteeiny 
z obozami oszańecwanemi, które będą mogły 
przyjąć wielkie armie i olbrzymi materj&ł wo
jenny. Koło Warszawy mają utworzyć 21 mniej
szych i większych fortyfikaeyj, na które komisja 
fortyfikacyjna przeznaczyła 100 milionów rubli. 
Fortyfikacje nad koleją Podwołoczysko-Kijowską 
pod Proskurowem i Luckiem, zdolne powstrzy
mać lub utrudnić zaczepki przeciwnika zwycięz- 
kiego. Pośpiech Moskwy niepokoi korespondenta, 
gdyż Anstrja teraz dopiero stara się ubezpisczyć 
stanowisko swoje nad granicą moskiewską, pod
czas kiedy Prusy uczyniły to już dawniej. Jak
kolwiek pracuje się nad ulepszeniem obczu o- 
czaficowanego krakowskiego i przemyskiego w 
miarę skromnych, przez delegacje uchwalany en 
śiodków, pyta się korespondent jednak, kiedy 
wreszcie będą ukończone trzy koleje Transwer
salne, i kiedy będą rozpoczęte nowe linie stra
tegiczne, mianowicie linia Kraków-Oświęcim. 
W obec pospiechn moskiewskiego obawia się Ko
respondent, czy koleje te na czas będą ukoń
czone.

„ Współpracownik wojskowy tego samego pi
sma, o którem wspomniałem na wstępie, kryty
kuje doniesienia korespondenta austrjackiego i 
sądzi w końcu, żeAustrja, złączona przymierzem 
z Niemcami, nie potrzebuje się obawiać wojny z 
Moskwą. Najprzód granica pruska ubezpieczona 
jest silnemi fortecami, bagnami i jeziorami, a 
wszędzie dostateczna liczba kolei strategicznie 
ważnych. Nadto potrzebuje Moskwa dla zmobili
zowania 500.000 żołnierzy 6 do 7 tygodni, pod
czas kiedy armia niemiecka, wynosząca 650.000 
żołnierzy, mogłaby jnż w  przeciągu dwóch ty
godni wkroczyć do Polski; oparta o Toruń i 
fortyfikacje galicyjskie, potrzebowałaby dopiero 
nad W isłą spodziewać się oporu ze strony mo
skiewskiej. Doniesienia o nowych fortyfikacjach, 
wznoszonych przez Moskwę, uważa krytyk woj
skowy za przesadzone, a chociażby były pra- 
wdziwemi w zupełności, sądzi, iż dotychczasowe 
fortyfikacje wspomnianego trójkąta nie zdołają 
się oprzeć niemieckiej artylerji fortecznej. Spo
dziewa się krytyk jednak, że Austrja ze wzglę
du na grożąca jej ze Wschodu niebezpieczeń
stwa, rozszerzy czemprędzej sieć kolejową nad 
granicą i powiększy tamtejsze fortyfikacje; tak- 
samo cieszy się z bliskiej reorganizacji wojsk 
austrjackieh, i wypowiada przekonanie, że Au
strja sika , złączona z Niemcami, nie potrzebuje 
się lękać groźnych zamysłów panslawistycznych."

Korespondencja „Gaz. Nar."
Wiedeń d. 17. sierpnia.

Ponieważ d. 12 . bm. skończyły się trzy lata, 
odkąd hr. Ta&ffe stoi na na czele rządu przed- 
lit&wskiego, dzienniki rozmaitych odcieni roz
trząsały temi dniami historję ubiegłego okresu. 
Spostrzeżenia ich i wnioski różniły się znacznie 
od siebie, bo oczywiście każdy zapatrywał się 
na rzecz z innego stanowiska. Reasumując w szy
stkie te dysertacje, przyznać trzeba, że historja 
ostatnich trzech lat jest szeregiem ważnych w y
padków. świadczących chlubnie o usilności i do
brych chęciach gabinetu, jak niemniej o niepo
spolitych zdolnościach wszystkich jego członków. 
Prawda, że gabinet nie pogodził jeszcze stron
nictw zwaśnionych i finanse monarchii niezupeł
nie uporządkował, ale bo też zbyt wiele miał na 
obu tych polach do zdziałania, aby mógł wszy
stkiego dokonać. W szakże dokonał nieskończe
nie więcej, niż którykolwiek poprzedni gabinet, 
gdy mu się udało dojść do tego, że dochody 
państwa zaczynają wzrastać eo pół roku o pięć 
milionów guldenów. Niemniej ważnem jest bez- 
wątpienia i to, że przez ścisły, o ile to być 
może, wymiar sprawiedliwości, zjednał sobie nie- 
tylko wszysćkia ludy słowiańskie, ale także zna
czną część Niemców, w skutek czego szeregi o- 
pozycji tak się przerzedziły, że niema powodu 
obawiania się dalszych przeszkód z jej strony. 
Gdy się pozbędzie całkiem i tych niedobitków 
centralizmu, nic jnż nie będzie psuło harmonii 
między ludami monarchii, nic nie będzie stało na 
zawadzie zupełnemu pogodzeniu się i zespoleniu 
równych z równymi, wolnych z wolnymi. Przy
puszczenie, iż się to stanie w  następnem trzech- 
leciu, nie jest bynajmniej zbyt śmiałe.

W  ostatnich niespełna dwóch tygodniach 
zdarzyły się tu cztery morderstwa dla rabunku, 
jedno w W ieduiu, a trzy w najbliższej okolicy 
Wiednia na publicznej drodze. W  Wiedniu nie
znany złoczyńca zamordował wdowę po fabry
kancie, samotnie mieszkającą, którą sąsiedzi po
czytywali mylnie za bogatą. W  kilka dni p ó 
źniej, w okolicy Stockerau, znaleziono na go

ścińcu w  rowie umierającego czeladnika sze
wskiego, którego towarzysz wędrówki poranił i 
zrabował. Na tymże gościńcu ujrzano 12 bm. 
wóz z końmi, na którym leżał 70-letni włościa
nin, zabity wystrzałem z pistoletu, gdy z Wie
dnia, dokąd odstawiał wino, wracał do domu i 
zrabowany. Zaledwie zabójcę jego schwytano, ro 
zeszła się wiadomość, że także w innej okolicy 
W iednia, ped Gross-Erzesdorf, znaleziono 12 
bm. na gościńcu wóz z  końmi, a na wozie han
dlarza wapna, również zamordowanego i zrabo
wanego.

Zbieg tych przerażających wypadków n u c ił  
postrach na całą okolicę i dał powód do silnych 
narzekań na jakieś zaniedbanie w pieczy o bez
pieczeństwo publiczne Dzienniki centralistyczne 
posunęły się aż do twierdzenia, że to mniemane 
zaniedbanie się służby policyjnej jest naturalnem 
następstwem teraźniejszego systemu rządowego. 
Obwinienie to zakrawa na bezczelność, morder
stw* bowiem w Wiedniu i okolicy zdarzały się 
zawsze, jakikolwiek był system rządowy, a w 
wielu poprzednich latach były i częstsze i śmiel
sze niż teraz.

Król Milan serbski, który podczas kilko- 
dniuwego pobytu w  Wiedniu bardzo często i z* 
każdym razem naradzał się z hr. Kalnokym, od
jechał wczoraj na trzy tygodnie do Ischl, gdzie 
bawi cesarz Franciszek Józef. Tamże udał się 
także następca tronu, arcyksiążę Rudolf z mał
żonką.

Sprawy sejmowe.
Wydział krajowy o wolności dzidtnia gruntów.

Sprawa podzielności gruntów niezawodnie 
będzie roztrząsaną w sejmie w czasie tegoro 
cznej sesji. Nie bez interesu będzie przeto zda 
nie o tej sprawie W ydziału krajowego, zwłaszcza 
że oświadczenia jego opierają się na wysłucna- 
niu opinij bardzo licznych reprezentantów klasy 
posiadaczy gruntowych —  tak włościan, jak i 
właścicieli wielkich posiadłości ziemskich. Dla
tego przytaczamy ze sprawozdania W ydziału 
krajowego dwa pisma odnossące się do tegoż 
przedmiotu.

I. O k ó l n i k  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
d o  W y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h  w s p r a 

w i e  s w o b o d y  d z i e l e n i a  g r u n t ó w .
Zgubne następstwa ekonomiczne bezwzglę

dnej wolności dzielenia gruntów wywołały w o- 
statnich czasach żywe zajęcie się tą kwestią, ce
lem obmyślenia stosownych środków zaradczych. 
W  skutek kilku petycji przedstawiających nad
mierne rozdrobnienia posiadłości gruntowych w ło
ściańskich i wynikający ztąd upadek gospodarstw, 
W ysoki sejm uchwałą z daia 23. października 
1881 polecił W ydziałowi krajowemu zbadanie 
tej kwestji w porozumieniu z rządem i ewentu 
alne przedłożenie wniosków. Niezależnie od tej 
uchwały, rząd uznając potrzebę zaradzenia złe
mu, wziął iaiejatywę w tej mierze, rozsyłając do 
kompetentnych organów i osobistości kwestjo- 
nara, którego celem jest wybadanie opinii, czy 
i pod jakiemu warunkami reform a ustawodawstwa 
obowiązującego o prawie dziedziczeni* posiadło
ści gospodarskich, dokonana na wzór ustawy ha
nowerskiej i projektu westfalskiego, w  ten spo
sób, aby główny spadkobierca (Auerbe) obejmo
wał posiadłość z obowiązkiem spłacenia współ- 
spadkobierców, mogła stać się środkiem po
prawienia stosunków a szczególniej utrzymania 
stałej posiadłości gruntowej. W  odezwie do W y
działu krajowego z d. 20. stycznia br. 1. 173/pr. 
Prezydjum namiestnictwa przesyłając W ydziało
wi kwestjonarz ministerstwa, zaznacza w nastę
pujący sposób cele, do których ewentualny pro
jekt ustawy zdążać będzie:

1. Ustawa ma być zastosowaną tylko do w ło
ściańskich posiadłości gospodarskich i do tego 
co do tychże przynależy, z wyłączeniem reszty 
majątku ruchomego lub nieruchomego.

2 . Żaden właściciel nie powinien przez pro
jektowaną ustawę doznać jakiegokolwiek ograni
czenia w dowolaem rozporządzeniu swoją posia
dłością gospodarską, ani między żyjącymi, ani 
na wypadek śmierci. Postanowienia tej ustawy 
mają więc o tyle tylko być zastosowane, o ile 
spadkodawca sam w sposób prawnie dozwolony 
innego nie uczynił zarządzenia.

3. W  braku innego ważnego ostatniej woli 
rozporządzenia, ma mieć miejsce uprzywilejowa
ne prawo dziedzictwa jedea z współspadko- 
bierców (das Anerbrecht) względem posiadłości 
gospodarskiej i jej przynależności.

4. To uprzywilejowane prawo dziedzictwa 
ma być w ogóle tak unormowanem, iż w razie, 
jeśli spadkodawca nie ustanowił sam głównego 
dziedzica (Anerbe) natenczas starszemu synowi 
i jogo potomkom, a w braku synów starszej cór
ce i jej potomkom przysłużą pierwszeństwo przed 
innymi współspadkobiercami.

5. Jeżeli cena objęcia dziedzictwa wzglę
dnie wysokość spłaty, którą dziedzic uiścić ma 
współspadkobiercom za objęcie posiadłości z przy
należnością, nie została ustanowioną przez spad
kobiercę w sposób prawnie obowiązujący, naów- 
czas cena ta względnie spłata współspadkobier-

ców ma być w  ten sposób ustanowioną, by g łó 
wny dziedzic na posiadłości odziedziczonej mógł 
się utrzymać.

Kwestjonarz ministerstwa, rozwijając bliżej 
myśli powyższe, żąda wyjaśnień w szczegółach, 
z których najważniejsze streszczają się w  pyta
niach : czy powyżej wskazana reforma w prawie 
dziedziczenia ma być w zastosowaniu zawisłą od 
wciągnięcia posiadłości w  umyślne na ten cel 
zaprowadzone księgi zagrodowe (Hoferolle), w ja 
ki sposób oszacować należy posiadłość i inwen
tarz celem uzyskania podstawy do spłaty współ* 
spadkobierców, czy za podstawę wziąć wypada 
czysty dochód lab inną rachubę, co uważać na
leży za inwentarz niezbędny, któryby wyjęty 
był z pod oszacowania a tern samem nie przy
padał w udziale współspadkobiercom, lecz głów 
nemu spadkobiercy, czy należy całość inwenta
rza gospodarczego w drodze ustawodawczej za
bezpieczyć przeciw egzekucji lub pozbyciu przez 
właściciela, czy główny spadkobierca ma być po
woływany tylko z pomiędzy potomstwa spadko
dawcy, czy w ogóle z pomiędzy spadkobierców 
beztostameutowych, w jaki sposób i w  jakim cza
sie ma być uiszczona spłata współspadkobierców 
przez głównego spadkobiercę, cisy byłoby pożą- 
danem ustanowienie nieobdłuż&lnych ojcowizn w 
ogóle ?

W ydział krajowy postanowił nie dawać od
powiedzi na powyższe pytania przed zasiągnię- 
ciem opinii tych, którzy najbliżej są tą sprawą 
interesowani, i których uwagi na znajomości sto
sunków oparte i z praktyki czerpane najwięcej 
przyczynić się mogą do rozjaśnienia kwestji tej, 
przed poznaniem opinii poważniejszych włościan, 
powołanych zaufaniem ogólnem na wybitniejsze 
stanowiska w reprezentacjach gminnych lub po
wiatowych. W  tym .celu potrzebnem jest pośre
dnictwo Wielu*, pana prezesa. Chodzi tu miano
wicie o wybadanie i przedstawienie opinii powa
żniejszych włościan w czasie ile możności krót
kim, aby materjał w ten sposób uzyskany w po
rę mógł być przedłożony rządowi. W ywiązując 
się z tego zadania, należy unikać takiego sposo
bu badania, stawiania pytań lab dawania obja
śnień, któryby wprost naprowadzał na pewne 
zdania, a tern samem osłabiał rękojmię, że w o- 
trzymanych odpowiedziach przedstawia się wier
nie z własnego uznania i doświadczenia czerpa
na opinia stanu włościańskiego, o co tu głównie 
chodzi. Powyższe wyjaśnienia służą dla informa
cji Wielmożnego Pana, w badaniu włościan zaś 
ograniczyć się należy do kwestji, czy wskazana 
reform* prawa dziedziczenia jest'pożądana, i 
prowadzi do celu.

Odpowiedzi na reskrypt niniejszy oczekuje 
W ydział krajowy w czasie jak najkrótszym.

W e Lwowie d. 22. marca 1882.

że reforma powinna się odnssić nietylko do w y
padków dziedziczenia bez testamentu, jak to sta
nowi projekt rządowy, ale także i do aktów pra
wnych pomiędzy żyjącymi.

Marszałek krajowy.
Zyblikhwicz.

Członek Wydalała kraj. 
Podlewski.

II. O d e z w a  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  zd.
11. 1 i p c a  1882. do p r e z y d j u m  n a m i e s t 

n i c t w a  w e  L w o w i e .
Odnośnie do odezwy z d, 22. marca b. r. 

4 604 w sprawie zaopiniowania projektu ustawy
0 zmianie praw* dziedziczenia posiadłości gran 
towych, zawiadamia się świetne prezydjum, że 
z 33 odpowiedzi prezesów Rad powiatowych, 
które dotąd nadeszły i które się w załączeniu 
przesyła, przeważna większość, bo 26 oświad
cza stanowczo, że obecnie istniejąca niczem nie
ograniczona swoboda dzielenia grantów włościań
skich, jest zgubną dla ludu i koniecznie uledz po
winna zmianie. Cztery tylko odpowiedzi oświad
czają się za zatrzymaniem obecnego stanu rze
czy, a w trzech opinia nie jest dość stanowczo 
wyrażona, chociaż przebijać się z niej daje dą
żność do reformy.

Z  powodów, które jednostajnie powtarzają 
się we wszystkich opiniach za reformą, a które
1 w projekcie rządowym stanowią podstawę, W y 
dział krajowy oświadcza się także za odpowie- 
dniem ograniczeniem obećnej wolności dzielenia 
gruntów włościańskich.

Zdaniem W ydziału krajowego jednakże re
forma poprzestająca na ograniczeniu wolności 
dzielenia grantów w wypadkach dziedziczenia 
bez testamentu, nie osiągnęłaby zamierzonego 
skutku. —  Obecnie bowiem dzielenie gruntów 
włościańskich odbywa się na wielką skalę już 
z& życia właścicieli, obok tego zaś przysposabia 
i czyni nieuniknionym dalszy podział obciążanie 
ich długami, które również znaczne przybrało 
rozmiary. Ponieważ zaś reforma, przeprowadzona 
w sposób przez rząd proponowany, nie usuwa 
tych dwóch kardynalnych przyczyn rozdrabnia
nia gruntów włościańskich, przeto nie można o- 
czekiwać, ażeby samo ograniczenie wolności 
dzielenia gruntów w wypadkach dziedziczenia 
bez testamentu, położyło tamę rozwojowi złego. 
Nadto pociągnęłaby reforma taką jeszcze i ten 
zły skutek za sobą, że skłonnemu z natury do 
pieniactwa ludowi wiejskiemu, dostarczyłaby no
wego źródła do sporów i procesów , gdyż nie n- 
lega wątpliwości, i,e w  wielu wypadkach spad
kobiercy usiłowaliby nawet wobec rozporządzeń 
testamentu utrzymać się przy prawach, wynika
jących z projektowanej ustawy.

Z  tych powodów Wydzi&ł krajowy mniema,

Ziemie polskie.
W  Poznańskiem kilka tylko jeszcze zebrań 

odbyło się na prowincji, tak że ogólną prace 
przedwyborczą można uważać za skończouą W  
zebraniach, które się dotychczas odbyły, żywy i 
gorący udział brały wszystkie warstwy społe
czeństwa, gdyż oprócz kilku powiatów, gdzie 
wyborcy w małej stawili się liczbie (wschowski, 
odolauuwski, krotoszyński i śremski), w  reszcie 
powiatow sale obrad wyborczych były przspeł- 
iiisne, a wyborców stawiało się po sto kilka
dziesiąt do kilkuset. Żyw y ten udział wskazuje, 
jak wielka istnieje w ludzie naszym' chęć pou
czenia się w  sprawach politycznych, a mianowi
cie wysłuchania relacji posłów naszych. Zawiłe 
spory o zmianę regulaminu i iuue tego rodzaju 
kwestje nie interesują gospodarza i rzemieślnika 
dla tego, że ich po większej części dokładnie 
nie rozumie —  natomiast, jak  tego kilkakrotnie 
byliśmy świadkami, z natężoną uwagą i wiel* 
kiem zajęciem wsłachuje się w  przemówienia 
posłów naszych. Nie brakłoby może i dyskusji 
nawet ze strony włościańskiej, atoli częstokroć 
rozprawy nieco lękliwiej bywają kierowane. W ' 

| Poznaniu np. po sprawozdaniu po3ła  Hip. Tumy, 
wystąpił jeden z włościan ze skargą na nie
sprawiedliwy i nierówny rozkład podatków w 
gminie; należało zażalenia jego wysłuchać i dać 
ma stósowną wskazówkę, jak sobie postąpić po
winien.

Posłowie ochoczo spieszyli na relacyjne sej
miki. Prezes Koła polskiego, dr. Szaman, prze
mawiał dwa razy w  Czarnków.e i Ostrzeszowie; 
poseł W ierzbiński w  Gnieźnie i w  W ągrowcu; 
poseł Magdziński w Opalenicy i Szamotułach; 
poseł H. Tarno w Obornikach i Poznaniu: poseł 
Grabski w  żninie i Inowrocławiu; poseł Kantak 
w Trzemesznie; poseł dr. Chłapowski w Ostro
wie; poseł S. Radoński w  Środzie ; ksiądz dr. 
Jażdżewski w  Krotoszynie. Razem było relacyj 
poselskich 14. Zapowiedziane zaś są jeszcze, lab 
z pewnością nastąpią relacja ks. dr. Stablew- 
skiego we W rześni, p. Stanisława Stablewskiego 
w Pleszewie, p. Stanisława Chłapowskiego w 
Kościanie, posła Kantaka, lub którego z jego 
kolegów w Poznaniu.

Takiego ruchu i takiej gorliwości dawno 
nie było. Relacje połączone są dla ludu z nie
małym pożytkiem i przyczyniają się wielce do 
politycznego kształcenia warstw niższych i śre
dnich.

Co więcej, jako kandydat wystąpił na licz- 
nem zebraniu w Ostrowie p. Ignacy Zakrzew
ski; w  Krobi dr. W ładysław  Niegolewsk'; a 
prawdopodobnie w Śremie przedstawi się wybor
com p. Franciszek Brzeski z Cieślina. I  to rzecz 
nowa a bardzo zbawienna.

Na liście kandydatów stanęły albo dawniej 
już znane imiona —  doświadczonych i wypróbo
wanych posłów, albo też nazwiska, gwarantujące 
najzupełniej, że powołane ogólnem życzeniem na 
krzesła poselskie, godnie odpowiedzą swemu za
daniu. Z  pomiędzy nowych kandydatów, mają
cych widoki wybrania, zapisujemy p. Ignacego 
Zakrzewskiego, Franciszka Brzeskiego i ks. 
Ludwika Zientkiewicza.

Zmiana regulaminu, chociaż w w ielu 'm iej
scach napotykała na opór i chęć pozostawienia 
rzecz in statu quo, uzyska, prawdopodobnie, 
większość na zebraniu delegatów i doprowadzi 
z pewnością do uproszczenia przebiega prac 
przedwyborczych.

Rzucona z jednej a poparta z drugiej strony 
myśl narzucenia posłom walnego wniosku, połą
czona mniej lub więcej wyraźnie z naganą dla 
dotychczasowej większości Koła polskiego, nie 
miała wielkiego powodzenia.

Dziwną jest rzeczą, iż w Poznaniu, w tej 
kolebce, w której myśl walnego wniosku p o 
wstała, na wtorkowem walnem zebraniu nikt z 
walnym wnioskiem nie w ystąpił, nikt nie miał 
odwagi polecić go wyborcom ^przeprow adzić 
przez próbę poważnej dyskusji.

Ten sam mniej więcej los spotkał propozy
cję utworzenia centralnego komitetu. W  jednym 
powiecie przypomniano sobie także fundusz w y
borczy.

Taki jest ogólny obraz walnych zebrań 
przedwyborczych. W szędzie było wiele dobrych 
chęci, wiele zapała i gotowości służenia sprawie 
publicznej wedle możności. W  Poznaniu, we 
Wrześni, w Trzem esinie, w  Inow rocław ia, Wą- 
grówcu, Opalenicy w zięło mieszczaństwo żywy 
udział w rozprawach przedwyborczych i dowio
dło, że się niemi żywo zajmuje, a ta i owdzie 
odzywali się takie i włościanie. Przemówienia 
te tchnęły wszędzie duchem z*ody i jedności.

Mt sii«  i itiwrei.
Dutc 19 sierpnia.

* Temperatura oziębiła się znacznie. Deszcz, 
który od rana padał rzęsiście, około połndnia ustał. 
Niebo ciągle pochmurne.

* Niema cholery we Lwowie, w kronice Oaz. 
Nar, z dnia 18. sierpnia była wiadomość, że w mie
ście naszem wypadek cholery skonstatowano. Owoż 
szau. fizykat miejski prostuje tę wiadomość, gdyś 
wprawdzie polejrzywano w ostatnich dniach w dwóch 
wypadkach „cholerę" jako przyczynę śmierci; wsze- 
lakoś obdukcje przeprowadzone przez lekarzy miej
skich na obndwu zwłokach, nie sprawdziły owego 
podejrzenia.

* Stowarzyszenie „Pracy kobiet" utrzymuje 
w r. 1. następujące szkoły fachowe: szkołę kroju 
sukien damskich, szycia na maszynie, szycia białe
go, haftu i znaczenia, wyrobu frędzli, koronek kloc
kowych, robót ozdobnych jako t o : hafty 1 aplitcacji 
wszelkiego rodzaju, robót pończoszkowych.

O warunkach przyjmowania nczennic dowie
dzieć się można od g. 8 . rano do 5. popołudniu w 
biórze tegoż Stowarzyszenia ul. Teatralna 1. 10.

* Zaraza syberyjska. Niektóre nasze dzienniki 
wywołały ogromną wrzawę z powodu faktn, że gdzieś 
na Podolu moBkiewskiem, koło Olwiopola, 'wybu
chła choroba epidemiczna, zwana przez Moskali 
„sibirskaja ja zw a ",—  co znowu one (t. j. te dzien
niki) tłómaczą na polskie przez „syberyjską zara
zę." I przetłómaczywszy tak fałszywie, mniemają, 
że to jak&ś okropna choroba. Jeden z nich pisze 
nawet: „Nie chcemy ręczyć za to, że choroba, 
która tam wybuchła jest rzeczywiście dżamą sybe
ryjską etc." Offoż chcielibyśmy wiedzieć co ten pi
sarz, tak skromny w poręczeniach, rozumie przez 
„syberyjską dżumę", bo nauka takiej choroby nie 
zna, jakkolwiek wie ona, zna dobrze i wybornie 
jnż zbadała pewną chorobę, przj trafiającą się u lu
dzi i u zwierząt, a wysoce przytem zaraźliwą, 
którą Moskale nazywają w swoim języku „sybir- 
ską jazwą". Ale choroba ta nigdy znowu takiej 
wrzawy w owych dziennikach nie wywoływała. Po
nieważ pojawia się bardzo często, i to nawet w Ga* 
licji, więc donosiły o niej z tą obojętnością, z ja 
ką się pisze o faktach zwyczajnych, niemal codzien
nych. Bo trzeba wreszcie wiedzieć, przedtem nim 
się zabiera do straszenia publiczności, że to co 
Moskale nazywają „sybirską jazwą", nazywa się po 
polsku bardzo skromnie: k s i ę g o s n s z e m .

* Wycieczka. W niedzielę odbędzie się na „Lon- 
szanówce" (fcalserwald) na dochód fandnsza inwa
lidów, wdów i sierót, wycieczka Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników lwów. „Gwiazda".

* Od pioruna W Bilek w Hercegowinie padło 
porażonyeh kilku oficerów pułku ks. Toskanii nr. 
66, mianowicie porucznik Feldmann zabity, poru
cznik Eicki porażony, a kadet podchorąży Hadula 
skaleczony. W  obozie pod Begisce od pioruna zo
stało skaleczonych kilku szeregowców.

* Komitet wystawy Przemyskiej przemysłowo- 
rolniczej podaje do pubicznej wiadomości, że uro
czyste otwarcie wystawy odbędzie się dnia 31. b. 
m. o godzinie 10 ‘ / ,  rano, poprzedzi je  nabożeń
stwo w świątyniach obu obrządków o godzinie */,9 
rano w rzyui. kat. katedrze, zaś o 9 ‘ /, w gr kat.

* Towarzystwo leśno galicyjskie. Walue ze
branie ezłonków Towarzystwa leśnego odbędzie się 
dnia 4. września b. r. we Lwowie w sali ratuszo
wej o godzinie 11. przed połndaiem.

Program zjazdu jest następujący :
Daia 3. września o godzinie 7. wieczorem w 

sali Towarzystwa „Frohslnn" (hotel Zorża) ponfae 
zebranie celem zapoznania się.

Dnia 4. września walne zebranie w sali ratu
szowej z następującym porządkiem dziennym : 1) 
zagajenie. 2) wybór zarządn, 3) wybór komisji ra- 
chńnkowej na rok bieżący 1 przyszły, 4) sprawo
zdanie komitetu i preliminarz na rok 1883, 5) wy
bór miejłca przyszłego zgromadzenia, 6) upowa
żnienie dla wydziała do przyjmowania nowych 
członków w ciągu roku 1883, 7) wnioski członków.

Dnia 5. września wspólna wycieczka do Prze
myśla celem zwidzenia wystawy.

Komitet poczynił starania n zarządów kolejo
wych w celu uzyskania zniżenia ceny jazdy dla 
uzłonków udających się na zgromadzenie i dla uezo- 
stników wycieczki do Przemyśla.

Skoro nadejdą dotyczące odpowiedzi, poda ko
mitet takowe do wiadomości.

* Z Ameryki- Onegdaj przez Kraków do króle
stwa Polskiego przejechało 46 emigrantów żydów, 
którzy po pięciomiesięcznym pobycie na drugiej 
półknli, wracają do polskiego chteba..

* Przykład do naśladowania. Naczelnik Eta 
cji kolejowej w Krakowie, p. Grychowski wprowa
dził w życie rozporządzanie, obowiązujące wszyst
kich kelnerów i służbę bufetową do mówienia po 
polsku i to pod groźbą utraty służby. Należałoby, 
aby wszyscy naczelnicy stacyj, gdzie są restaura
cje, possli za przykładem p. Grychowskiego, albo
wiem prawie wszędzie, ra nasz wstyd, panuje niem
czyzna. Pp. restanratorowie kolejowi każą sobie 
podróżnym płacić niesłychanie drego —  niechże 
przynajmniej czynią zadość w/maganiom pub iesno- 
ści pod względem językowym.

PAMIĘTNIKI
Bogusławy z Dąbrowskich Mańkowskiej,

(Ciąg dalszy.)

W chodząc na schody, książę Sapieha podał 
rękę mojej matce, mnie książę Lubom irski; gdy
śmy się zbliżali do pierwszych drzwi, stali w  nich 
książę Lucea i książę Linar, ofiarując nam bu
kiety z białych i karmazynowych kamelij. Jakoś 
się wtenczas miękko koło serca z ro b iło ! Te 
girlandy, to światło, to strojne towarzystwo, te 
bukiety i wszystko razem, zrobiły raptowny za
męt w głowie, i już źrenice zaćmione były łza 
mi, co się mimowolnie do oczu cisnęły 1 A le jak
że dopiero opisać to niespodziane uczucie i wzru
szenie, które owładnęło zarazem duszą i sercem, 
kiedy przy naszem wejścia n* główną salę rap
tem orkiestra zagrała „Jeszcze Polska nie zgi
nęła, póki my żyjem y!" W szystkie zmysły od 
razu odurzone nie mogły sobie zdać spraw y; 
wszystko to razem zdawało się nie rzeczywisto
ścią, ale snem, wśród którego nie zważając na 
otoczenie, rzęsiste łzy, bez względu na [etykietę 
i bez fałszywego wstydu, oblały nasze lica!

Ludzie zimni, wyrachowani, więcej podobni 
do bryły metalu, niż do boskiego stworzenia, 
mogli się na to wszystko z ironicznym przypa
trywać uśmiechem; alei! wtenczas było ich tak 
mało, że kryć musieli objawy swych niecnych 
uczuć, tak jak my dzisiaj przed ich większością

kryć nieraz musimy objawy tej naszej, wedle 
nich, za gorącej miłości, którą miłość nazywa
m y: .bw iętą miłością ojczyzny."

Nie zamierzam opisywać szczegółowo tego 
b a lu ; był on podobnym mniej więcej do wszy
stkich świetnych bali kasynowych. Obecnymi 
byli członkowie dyplomacji, książęta spokrewnie
ni z dworem i część personalu królewskiego 
zamku. Gdybym pisała powieść, bezwątpienia 
wysnułabym z niego długi ustęp różnych zda
rzeń ; dziś wspomnę tylko o ważniejszych.

Niespodzianie podczas pierwszego kadryla 
zatrąbiono na sygnał pożaru i to jeszcze w sa
mym zamku! Przerażeni oficerowie gwardji mu
sieli w jednej chwili porzucić swoje tancerki i 
zastępców na prędce wynaleźć; po dobrym kwa
dransie, gdy szczęściem alarm pokazał się fał
szywym, tancerze powrócili i chcieli pierwotne 
odebrać stanowisko; tymczasem rozochoceni nasi 
wojskowi nie chcieli saskim oddać swoich prowi
zorycznych awantaźy; zaczęły się dyplomatyczne 
zatargi, z początku spokojne, wkrótce zamieniły 
się w burzliwe sprzeczk i, i już szeptano o poje
dynkach; słysząc to, przerażenie wzrastało, a 
tancerek położenie zaczynało być bardzo trudne 
i przykre. Szczęściem że kadryl był na ukoń 
caeuiu i że ktoś przytomny kazał orkiestrze 
przyspieszyć akorda zakończenia i zaraz rozpo
cząć walca do wiru, do którego rzucili się ci co 
nie mieli udziału w kontradansie.

Po tym walcu nastąpił uporczywie wypro
szony i obiecany m azurek; doborowi tancerza 
uwydatnili dsiarskość i świetność tego narodo
wego tańca; smutki przeszłości na chwilę zatarł 
zapał wspomnień dni szczęśliwszych; przytomni 
otoczyli uas w  koło, a znając tylko karykaturę

mazurka, z widocznym zachwytem przypatrywali 
się tym wybuchom zapału i ognia, który ogar
nia każdego Polaka przy tym narodowym tańcu. 
Nie jeden z patrzących m ógł sobie powiedzieć : 
„Nie dziwmy s ię , i e  zapał porywa ich w wiel
kich narodowych celach, kiedy go tyle mają przy 
każdem narodawem wspomnienia." Czuliśmy sa
mi wrażenie, które się po sali rozeszło, i gdyby 
kto z naszych przy tym rozgorączkowanym en
tuzjazmie był od razu zaw ołał: „Bracia! teraz 
za dobrą sprawę idźmy razem w og ień !“ , to rę
czyć można, że wszyscy byliby poszli zt, tern 
hasłem porywającem !

Ten bal był, że tak powiem, ostatnim w y
brykiem mego kapryśnego losu. Odtąd zaczęła 
gasnąć gwiazda młodzieńczej sw obody! Owe chwi
lowe uniesienie zakończyło marzenia, jakiemi 
stróż anioł otacza śnieżnej białości zawojem każdą 
dziewicę, zanimj ją  w rzeczywistość wprowadzi 1

Odkąd ta anielska zasłona została rozwia
ną, była ona porywaną na wszystkie burze świa
ta, i choć nieraz uniesiona w niebios szczyty, 
wszędzie gubiła za sobą jeden listek po drugim 
tego kwiatu, co rósł złączony z nadzieją i szczę
ściem, & co ladzie zowią „marzeniem!"

Jeszcze natenczas w emigracji każde serce, 
co w  polskich biło piersiach, czuło się napełnio
ne tern uczuciem, co daje nadzieję wyratowania 
ojczyzny! Ta myśl była głównem zajęciem i 
pragnieniem każdego!

Są jednakże obok tych szlachetnych uczuć 
zakątki ludzkiego serca, które Bóg przeznaczył 
na czyste, święte uezncia, które ludzie zowią 
„m iłością !“ —  Czy tym prądem znów ten sam 
anioł włada? Czy ludzkie rządzą zab iegi? Czy 
wreszcie sam Stwórca rozporządza i rozka

zuje ? Tego jeszcze nikt nie mógł zbadać! To 
tylko pewna, że promienie ognia prawdziwej 
miłości przyświecają ludziom aż do grobowej de
ski ! A ten, który u stóp ołtarza nie złączył 
swego losu z tą co wszystko dzielić z nim mia
ła, błąka się w dalszem życiu, szukając sam nie 
wie czego, spotyka wszystko na swej drodze: 
bogactwa, dostojeństwa, chwałę, cześć ludzi, a 
wśród tego wszystkiego naprzemian, to jak w 
gorączce szalony, to znów jak we śnie błędny, 
idzie dalej, coraz dalej, szukając tego co ludzie 
tu na ziemi zowią „szczęściem !"

Z  biegu tych wszystkich zimowych okoli
czności uniosłam na zawsze życzliwość niezmien
nego przyjaciela, który we wszystkich najwa
żniejszych chwilach swego życia, kiedy doszę 
miał nad miarę przepełnioną ucznciami, wten
czas jakby prądem elektrycznym, swym dachem 
przebiegał najdalsze przestrzenie, aby dzielić się 
z tern sercem, które mu zimny świat wydarł, 
a bez którego moralnie żyć nie umiał.

Posiadam jeszcze korespondencje tego za
cnego przyjaciela. Miłość Ojczyzny jest ich g łó 
wną treścią; ale odczytując je, z trudnością 
przychodzi uwierzyć, że to są listy pisane przez 
jeduę i tę samą osobę ; uczucia wypowiadane 
w nich zmieniają się i krzyżują naprzemian, 
pełne gorącej wiary, to znów pozbawiono na
dziei. Ten widoczny niepokój serca i duszy po
chodził bezwątpienia z braku wolnej Ojczyzny 
i z braku osobistego szczęścia.

W  roku 1848 na wiosnę otrzymałam w Dra
żnię od owego przyjaciela, pułkownika Kamiń- 
skiego. listy ze Strasburga, pisane w marszu, 
idącego na czele polskiej legii do Sabaudji. Pó
źniejsze listy, wysełane z pola bitwy, można po

wiedzieć, że pisane krwią a prochem posypane! 
Żołnierz z roku 1830 wystąpił w całej pełn ił
Nienawiść i pragnienie zemsty n a  .
którzy byli pierwszą przyczyną rozszarpania
 , i którzy co tylko krwią zbroczyli łany
Galicji, dochodziła do sza łn ! Te uczucia niena
wiści i pogardy dla tych co na męczeńskich kra
tach nieustannie trzymają wspólną naszą Matkę 
i krocie jej dzieci, będą w szlachetnych polskich 
sercach, póki sprawiedliwość nie wyzwoli tych 
ofiar od dzisiejszych męczarni.

W tej stósownej chwili i dla potwierdzenia 
tego zdania przytoczę w nawiasie wiersz na
szego nieśmiertelnego wieszcza Z. Krasińskiego, 
napisany do nieprzyjaciół.

Do nieprzyjaciół Ojczyzny.
Wolno wam mówić, iem dziwak, iem dumuy, 
P raw da! Są we mnie dziwne jakieś smaki —
Od słońca z wami, wolę wieko trumny,
Od twarzy waszych —  szkieletów robaki.

Jest iskra we mnie, której nikt nie zdusi,
Jest dnma we muie, której nikt nie zmusi 
By pokłon panom widomym oddała.

Gdybym was zdusić mógł w jednem objęciu 
I strącić wszystkich do jednej odebłani, —  
Chciałbym po waszem zostać w piekło wzięciu 
I źyć na ziemi dla mej drogiej pani! (Ojczyzny).

-..Bo z mlekiem wyssałem,
Że was niecierpieć —  jest święcie i pięknie,
I ta nienawiść moim ideałem.

Zygmunt Krasiński.

(D. t  u.



* ftZtrkało", humorystyczne pismo ruskie, w 
PfZoJoBtatnim numerze zamieściło wierszyk, który 
Podajemy poniżej jako dowód, źe istnieje między 
Kasinami partja, która nie wyparła się za rubla 
**ego narodu i nie zatraciła w sobie pojęć ogólno
ludzkich, która tak jak cały świat cywililizowany 
putępią galicyjskich mosKJtlofilów, chcących ramie- 
njć swobody konstytucyjne na knnt carski i za pie
r d z ę  podejmujących się roli szpiegów politycznych. 
Wierszyk ten przepisaliśmy łacińskiemi literami z 
oryginału i nie podajemy go w tłómaczenin, czysty 
bowiem język ruski, którego używa Zerkało, jest 
dla naszej publiczności zupełnie zrozumiały. Wier
szyk ów brzmi:

ZA ST^NO W TM SIA.
Tn nasz H dycz —  tam Rossyja —
Tu lud rozwywajeś —
A tam pid kluczem swoboda 
I lud ne dwyhajeś.

jamki Rutyn stohne, prosyt 
Pruw swoich i woli —
A tu Rusyn car ja sławyt 
Za nratiw newolu.

Tamki Rnsyn ridnu mowu 
Pęstyt i hołubyt —
A tn Rusyn ridnu mowu 
Dla ceużoi hubyt.

Tamki bohatyr swobody 
Za naród konaje —
A tu bohatyr swobody 
Swij naród zdradżaje.

I zdradżaje i mnczennyka 
Tam toho szpionuje,
I towary sza krajana 
Bezwynno piatnuje.

Tam, z uii woli, R u s s k i j praudu 
—*■ Każe pered sudow —
Tu wybrechaje-ś jak złodij,
Zasłaniaje-ś brudom.

Za Judyn hrisz szpionstwo !
—  Szczo za bezdnia hnoju!
Szczo jei, zi wctydu, wkryły 
Własnou pidłotoju.

Neukryły, i po kraju 
Smrodom rozijszłasia,
I  wsia rnskaja zemlyeia 
Wstydom zaniała sia.

Za tym smrodom po pid chaty 
Siidjat’ policai ~
Ot wam naślidki błażenny 
„W  o ły  k o  j  id  e i “ .

Naślidki toi idei 
Szczo nas rozdwoiła;

czuitamy i obłoby 
Tajnym stanom wkryła.

Naślidki, Kotry nas hroziat 
Zdnty z toho świta —
A my? chyba zaśpiwajmo 
Im szcze i :  M n o h a  l i t a !
* Pałac Raczyńskich w  Berlinie, którego dm, 

jak wiadomo są policzone, już bliski jest opróżnię 
nia. W pokojach, w których niegdyś zamieszkiwał 
zmarły w 1874 r. hr. A, Raczyński, poseł na dwo 
rze hiszpańskim, pakuje się już kosztowny inwen 
tarz, który przechodzi n» własność jedynego jesz' 
cm żyjącego syna.

Rozbiórka wszakże pałacu u e  rozpocznie się 
prawdopodobnie przed listopadem, i do tego też 
człbu galer ja  obrazów, tam się znaj luj ąca, będzie 
s„ała otworem dla publiczności. Galer ja  posiada w 
ogóle 167 obrazów olejnych, 30 akwareli i rysua 
kow i 6 rzeźb. Pomiędzy pierwszemi znajdują się 
dzieła: Cornelins'a, Kanlbs.ch’a, Ovorbecit’a, v7a 
cha, Schnon ’a, Mackart’a, Schwind’a, Meyerheim’a; 
Hildebrandt’a, Menzla, Begas’a, Lessing’a, i innych, 
jako też obrazy włoskich, hiszpańskich, francuskich 
i niderlandzkiaeh mistrzów. Wiele z tych obrazów 
pochodzi z darów wielkich lu,dzj. jak króla Ludwi
ka Lircjaua BouapaitegO, królowej hiszpań
sklej Izabelli, Stauicława Poniatowskiego; niektóre 
zaś otrzymał hrabia w darze od niemieckich mala
rzy, z którymi żył w przyjaźni.

Dziś, gdy o losie pałacu Raczyńskich postano
wiono, dziwnemi się wydają notatki starego hra 
biege w katalogu przez niego samego wydanym 
Pisze on tam w przedmowie: .Przedewszystkiem 
oświadczam, że ani pałacu, ani galerji z a  ż a d n e  
p i e n i ą d z e  nie mam do sprzedania. Do wywła 
szezenia nie ma prawnych zasad, <■ po wygaśnięciu 
mojej rodziny galerja ta przechodzi na niśog»ani 
czoną własność domu królowi.tiego" (pruskiego !) 
Jednakże rodzin® jeszcze nie wygasłe a jnź wkrót 
ce galerja stanio się włainością pnni.czuą r i imie 
c Ą ,  i pomieszczona będzie w ga'er 1 W od o  Tej 
ua drugiem piętrze, pod tytułem: „  biór Raczyń' 
skich.“

* Wystawa dział sztuki otwarta codzień .i auli 
■zkoły politechnicznej od godziny 9. ti.no do 
wieczór. Wstęp od osnby w dnio powszednie 20 ct 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i święta 
bez różnicy wiekn 10 ct.

* Mflkran przemysłowe w ratuszu eodziarnic 
od godz. 9. do I.; w poniedzlbł ik £0 e. w inas 
dnia 80 s.

* MaZSUtt hr. Dzieduszyckiego. ulica Teatpalns 
otwarta w środę 3 sobotę od U . z rana do S go 
dsłny popolud., w święta i ni*i*i,i« od 10. do 1 
godziny-

* Jutro w niedzielę: fl* . Stefana K. —  & 
Emyłyana. —  W  poniedziałek: Św. Joa-ny F __ 
Św. Mafteja.

111 Wiadomości policyp.u z dnia i s .  b. 
Skradziono: ?»nn F. O.  ̂ kieszeń, zegarek srebr 
ny anker o dwóch kopertach ze srebrnym łafiensz 
kiem wart. 28 zł. a z pomieszkania res‘.*ur&cji na 
Strzelnicy palto kolom bronzowego wart. 18 zł,

m

Wiedeń 17. sierpnia.

p cm secbiiy dług 
stwa (za 100 złr,)

Kenty auatr. w bank. 5 pro.
m ' „ w srebrze 5 .

1 . Ifft4 po Ś50zl.w.a. ‘  pt.
leco . 600 . „ , 5

-  |  1860 ,  100 „ ,  „  . .
0 ,5  1864 .  100 „ „ „ . .
Listr aust. dom pc 130 zł. U p», 
Kenta słota pro. . . .

Obligacje rndennizacyjna 
(za 100 złr.)

G alioyjskie..........................
Bukowińskie . . . . .

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a.....................
Węgiorshapol. kol. po 120 zł.

6 procento”"- . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Taracka poty oz. kol. po 4% fc.

Akcje bankowe.
Anrio-anstr. po 200 1120 tj. 
BoU.nored. Act. Oob. 200 .
Kakład kradytowy dla handis 

i przemysłu . • • •
ptfcład kred. wągiar- 200 W . 
tawarz. oskont. aiższo-auslr. 

f*  600 ałr. . . • • •

—  Sokal d. 16. sierpnia. Staraniom delegatów] 
Towarzystwa „Opieki weteranów w. p. z r. i831, 
Wiktora Wiśniewskiego i Żegoty Krausta, urządza 
się w mieście na^zem na korzyść tegoż Towarzy
stwa koncert, o ozem donoszę w nadziei, źe i inne 
miasta i miasteczka pójdą w ślady naszego miasta,

tern samem przyczynią się do najpierwszego dla 
prawych Polaków obowiązku, do osłodzenia star
com z r. 1831. tych kilku lat żywota, któ-e im 
Bóg dozwala dla żywego przykładu prawdziwej mi■ 
łości ojczyzny. Wprawdzie nasze miasto  ̂jest szczę
śliwsze od innych, bo posiada w swoich mnrach 
ską pianistkę jak panna M , i takie śpiewaczki 

„ak panny Z. i N., ale przy donrych cnęciach dele
gatów Towarzystwa „Opieki weteranów w. p. z r. 
1831., aui wątpić można, źe w haidem polakiem 
mieście i miasteczku, lub w cn okoli y znajdą się 
artystyczne siły, które . radością pospieszą ku po
mocy tych, którzy są chlubą ojczyzny,

—  Stanisławów, 18. sierpnia, w Sobatowie, 
we wsi odległej 2 mile od Halicza, zbuntowali się 
chłopi, a zająwszy grunta aworBkie rozpoczęli na 
nich gospodarkę. Władze tutejsze zawiadomione 
roKoazu, wysłały na miejsce urzędników, gdzie też i 
wojsko tutejszego garnizono w sile 25 lndzi z po
rucznikiem na czele podążyło. Bliższych i pewniej
szych wiadomości dotychczas nie mamy.

CzortkÓW, 13. sierpnia. W  ciągn ostatnich 
lat sześciu wskutek znamienitej przewagi izraeli
tów w naszem mieście, powoływany był na burmi
strza izraelita Frenkel, właściciel kilko mlnuści i 
kapitalista, a na zastępcę Leib Wieser. Gdy jednak 
sami starozakonni spostrzegli, że gospodarka ich 
współwyznawców była jak najgorszą, że w mieście 
nie było najmniejszego porządku, przeto przy no- 
wyer'wyoora< h na burmistrza dnia 10. b. m. od
bytych, pranie jednomyślnie wybrano p. Ludwika 
Noss, tutejszego aptekarza, powszechnie poważa
nego dla prawości charakteru i energicznej goto
wości do posłng obywatelskich, Towarzystwo miło
śników śpiewu urządziło mu piękną owację z po
wodu wyboru.

—  Piękną myśl podniosła Gag Krak., myśl, 
która nie powinna pozostać bez rozgłosu, a owszem 
jak najprędzej wejść w życie. Na niektórych kole
jach niemieckich i szwajcarskich, a t.kże i na dro
dze żelaznej Północnej cesarza Ferdynanda znajdu
jemy wewnątrz wagonów drukowane wezwania do 
pasażerów czytających dzienniki, upraszające o nie- 
rzucanie takowych, lecz składanie ich w torbie lab 
skrzynce na to przeznaczonej, gazety to bowiem 
oddawane bywają następnie zarządem szpitali dla 
churych, pozlawiunych możności nabywania pism 
ęerjodycznych. Zwyczaj to ze wszech miar godny 
naśladowania i dziwić się istotnie wypada, że do
tąd nie wszedł w nżycie na wszystkich kolejach 
całego cywilizowani go świata,/ a nawet że zarządy 
szpitali nie postarały się rozszerzyć zakresu tej ta
niej dobroczynności pnblicznej przez odezwy upra
szające o współudział w tym wzglądzie wszystkich 
mieszkańców — czytających —  w danem mieście 
lub w danej okolicy. Biedny rekonwalescent, nję’ty 
w karby regnlaminu szpitalnego, bywa nieraz jedną

najnieszczęśliwszych istot nr. świecie, pozbawioną 
wszelkiej rozrywki a zarazem wzmocnienia i po
ciechy moralnej Jakkolwiek powrót do zdrowia 
radośnym jest dla chorego, często smutna myśl o 
przyszłym ciężkim losie jaki go czeka po wyjściu 
z lecznicy, zatruwa chwile rekonwalescencji, W ta
kich momentach możuość ruzerwauia umysłu lekturą 
zajmnjącą i pożyteczną, odpowiednią stopniowi wy 
kształcenia oborego, staje się prawdziwem dobro
dziejstwem, krzepi bowiem ducha i leczy go także 
z osłabień, w które popada przy niemocach ciała. 
Pragnęlibyśmy zatem szczerze, aby 1 arządy naszych 
szpitali odwcłnły się także pod tym względem do 
wspaniałości panów wydawców, właścicieli księgo
zbiorów I czytelników. Niech każdy, w miarę mo
żności, w skrzynkach na ten cel urzą lżonych wśród 
miasta, rzuca książkę, brostnrą i dziennik prze
czytany, dla bliiaieh chorych, a zarząd z tej na
pływającej zewsząd biblioteki, niech czyni właściwy 
jźytek bacząc a ly  dzieła i pisma odpowiednie wy
kształceniu , usposobieniu i potrzebom dnehowym 
rekonwalescentów, dostawały się w ich rę»e.

—  Z Radziwiłłowi. W jakiś czas dopiero po 
pożarze, który nas nawiedził, nadszedł smutny dzień 
obrachunku strat i klęsk, który wykazał smutny 
obraz: Wszystkich zniszczonych ze szczętem 274 
zagród i i 50 małych budek sklepowych w rynku 
miasta. Przez ogień doprowadzonych do ostatniej 
1 ędzy 4000 p-zesrlo lndzi, po więksauj części ży
dów. Z chrześciąn utierpiało tylko 6 lodzin. Nędza 
tn straszna nie do opisania, co zaś ją jeszcze zwię- 
kszav żc jak przed tokiem roił" się miasto tysią
cami emigrujący >h żydów, tak teraz tłnmnle wra
cają oni z emigracji, co zresztą łatwem ójło  do 
przewidzenia. Codziennie przez Radziwiłłów prze
chodzi po kilka setek a wszystko goli i głodni. Do
tąd przejechała powracającyfh 5,000 lndzi, a naj
mniej drugie tyle jett spodziewanych.

—  Z Kamieńca Poddlsklego. Mamy tu ogro
mny kłopot z pieniędzmi, dotykający nietylko bie
daków, którzy ich braku doznają, ale i szczęśli 
wych posiadaczy; sąsiadująca bowiem z nami przez 
Dniestr Bessarabia, dostarcza siła fałszowanych pa
pierków 25cio, lOcio, 5cio, a szczególniej 3eh ru
blowych. A chociaż władze jnż poczęści wyłapały 
tych fabrykantów menniczych, jednak znaczną ilość 
fałszywych pieniędzy mieli czas rozpnścić na tar 
gach i jarmarkach małych miasteczek; ua czam 
najbardziej się sparzyli poborcy podatków, bo do 
piero w kasach rządowych przekonali się o fsłszo 
wanych pieniądzach, które rząd konfiskował. Tak 
zaś zręcznie się n wij uli ajenci fałszerzy z rozpu 
szczaniem tych wyrobów, źo prawie wszystkie do 
bre pieniądze przeszły od chłopków na wymianę 
za fałszywe.

Biedni tedy chłopkowie ciężko poszkodowani, 
zaczęli Bię rządzić przysłow iem  „kto Bię na Zimnem 
sparzy n» gorące dmucha" i przybywając na targ 
do miasteczek z produktami, asy gnat brać nie chcą 
chociażby i najprawdziwszych, obawiając się pod
stępu. Na tej manipulacji najwięcej cierpią nasze 
gosposie, bo zkąl tu wziąść tyle drobnej monety 
przy więzszycn zakupach? Pierwsza trudność je
szcze pół biedy, załatwia się przez usłuż łych we- 
kslrrzy iydków; at.Ii proszę snbie wyobrazić nasze 
biedne panin, jeżeli która ma zaopatrzyć się w wię
ksze zapasy dla domn musi za sobą dź igać całe 
wory miedzianych groszy, bowiem za bLłą zdaw
kową monetę żydki każą sotis słono płacić. Dla
tego .to ucieszyła nas wielce wiadomość z gazet o 
zmianie steąipla teraźniejszych banknotów, której 
gosposie nasze oczekują niecierpliwie.

—  (z) Warszawa 17. sierpnia. Widocznie in- 
teresa handlowe, nie najlepiej idą w Warszawie w 
tym rokn. Wymownym rego dowodem jest, iż od 
dsia 13. sierpnia r. z. do dzisiaj —  ogłoszono tn 
aż 67 upadłości handlowych. Zasłnguje na zazna
czenie fakt, iż w pośród tych upadłości znajduje 
się kilka firm poważnych, którym takiego reznltatn 
długoletniej pracy nikt nie wróżył pewnie.

Zdaje się jednak, że żadna z bawaryj, żadęn 
z szynczków, nie zbankrntnją w Warszawie.

Ruch kolonistów niemieckich z Królestwa do 
połndniowych gnbernii carstwa bezustannie się 
wzmaga. Szczególnie dotyczy to okolic nad gra
nicą pińską, gdzie właśnie ludność obcokrajowa 
jest stosunkowo najliczniejsza. Gotami np. numer 
urzędowego dziennika kaliskiego ogłasza nazwiska 
25 roazm kolonistów, przesiedlających się do car
stwa.

Ciekaw em byłoby zbadić, o ile emigracja ta, 
od pewnego czasu dość silna, wpłynie na nasze 
stosunki rolne. Przedewszyickiem ważną rzeczą 
byłoby sprawdzić, w czyje ręce przechodzą opusz
czone przez Niemców gospodarstwa i należące do 
nich grunta.

— Samobójstwo. W  zakonie Kesztely nad je 
ziorem Błotuem w Węgrzech odebrał Bubie życie 
Franciszek Sowegjarto, niedawno mianowany opa- 
tem. Liczył lat 60, i był powszechnie szanowany 
dla niezwykłej prawości charakteru i miłosiernego 
serca. Motyw a samobójstwa nieznane.

—  W Berlinie uamoraowano przez powieszenie 
niejaką pannę Conrod wraz z czworgiem dzieci. 
Poczlakowany o tę okrutną zbrodnię mąż zabitej 
został uwięziony, ale wypiera się stanowczo. W 
więzieniu nie przyjmuje jedzenia i jest zrozpaczony 
znpełaie.

—  A rm ia  W Oku lara ch . Dzienniki niemieckie 
donoszą, 11 rząd angielski zamówił dla swoich wojsk 
przebywających w Egipcie, 25.00u sztok okularów 
niebieskich.

— Koty W służbie pocztowej. Nie wszyscy 
zapewne wiedzą, iz w liczbie u* ;ęlników poczto
wych w Stanach Zjednoczonych fignruje tysiąc ko
tów rozdzielonych pomiędzy rozmaite biura, a prze 
znaczonych do zabezpieczenia worków z listami od 
szczurów i myszy. Czujni ci pomocnicy otrzymują 
wynagrodzenie w naturze, a mianowicie: żywność f 
wpisani ją na listę pobierających płacę. Skoro per 
senal binra wzbogaci s!ą o nową rodzinę kooJą, 
dyrektor jeneralny zostaje o tym wypadkn urzędo 
wn<e zawiadomiony, a sum, dodatkowa jesc wpi- 
sauą do budżetu ua zaspokojenie potrzeb nowona 
rodzonych ^urzędników*.

za W ołgą. Jarzyny, z  wyjątkio-t ua południu, 
wogóle dubre. W Komunii urodzaj pszeniiy i 
jęczmienia obfity, rzepia mierny. Ze ozlązira i 
./asifalii skarżą się na g n ic ie  ziemniaków, któ

re w skutek wilgotno-ciepłego powietrza szyoko 
się rozszerza. W e wschodnich Prus»uh ucierpia
ła pszenica znacznie od rdzy, w  okolicy Gombi- 
na mianowicie obawiają się, i e  pięknie stojąca 
pszenica baidzo mały wyda omłot.

Wiedbń dnia 17 sierpnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 2889, zabitycn wieprzów 134, 
zabitych owiec 140, żywych owiec 14684, żywej 
nierogacizny 1177.

Cielęta płacono ijw e  38 do 45 i 50 zł , za
bite wieprze 50 do 58 złr., zabite owce 40
do 46 złr., żywo owce ciężkie dla eksportu
45 do 50 złr., lekki towar 38 ao 44
złr. i.i 100 kilo mi^sa.

Żywą nierogacizną galicyjską płacono 42 do 45 
i 48 złr., węgiertkie 4G do 55 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowict & K . Sckels.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p ód ln g  i t g a r u  I w o i w s h i e g 6  

prayshodzą do L w ow a .
Z KRAKOWA: o gods. 5 n ‘ 1. 40 rano pooiąg pospiessnj, 

o  godzinie 9 min. 27 r^jra^r pooiąg osobowy, o go- 
dziiu3 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIRC: o godzinie 10 min. 0 wie ozór pooąg  
pospieszny; o fedz. 4 min. 5 rano poou^g mieszany, 
go di, s  min. 52 po potndnin pooiąg mięszany.

Z PODW OłOCZYSK : na dwoi zoo w roazamozn o godzi
nie “  min. 18 ranc i  c godz. 3 min. 56 popołudniu 
pooiąg mięszany.

Z PODW CłuCZYSJfc n« dworzec główny lwowski o go- 
dzinre 10 min. 80 wieczór pooiąg pospieszny, o g o 
dzinie S mjn. co  ran„ pooiąg osobowy, o godzinie 4 

^ o » n .  12 po pot .dnia pooiąg mięszany.

Wiodeń d. 17. sierpnia. Na dzisiejszy targ do
wieziono 1177 sztnk nierogacizny, 2889 sztnk cie
ląt i 14648 sztnk owiec.

Płacono za 100 kilo żywej wagi nierogacizny 
42 do 47 złr., cielęta 36 do 48 złr., wyjątkowe 
cielęta 50 złr.

Eksportowe owce za parę 20 do 26 złr, 
za 100 kilo 40 do 48 złr.

Pośledniejsze owce za parę 16 do 21 zn a za 
100 kilo 36 do 40 złr

A. Rtjysttofowicz i Spółfa. 
Adres: Leopoldstadi-Praterstra sse 43, 

albo: Cafie* StierbSck.

I prreryj iądŁ.

77 05 77 20
77 60 77 76

120 - 120 60
130 25 130 75
135 136 —
178 173 60
147 75 148 26

99 60 100 -
99 76 100 25

119 75 U9 90

135 _ 185 50

118 - 118 EC

119 75 12o -

818 60 P18 80
p l  50 8.<2 —

p72 878

GalioyjiU bank hipoteosny 
po 200 zł. . . . . .  

Banka aast.-węgierskiego po
600 słr................................

Unioisbank po 1U0 h i  
V«rkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrcrsin po 100

sir. w. & » • • • • *  •

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. N*; 
Alfóldzkiej po 200 złr. srtbr. 
Elżbiety » * »
Ferdynanda północnej po lOu

Franciszka Józefa po 200

Kolei gal. Karola Lud. po 200 
złr. m. k . . . • • • • 

śf jraw jko - S*Ią*ha (central.
po 200 złr.

Lwowsko- Czerniow. - Jasaka
po 200  ...........................

Anstr. pół. zaoh. po 200 zł. sr.
„ 1. B. „ 200 v 

Rudolfa po 200 złr. srebr. 
8iedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaatseiseno.-Ges. 2J0 *ł. wa. 
Sttdbahn po £ j0 zł. sr. . 
yp*®1" *7 wied. po 170 z;- 
W łgier,ko-galioyiski (Łnpk. 
_ 1  o 200 z -r. . . . . .

Póiaoo.-wschód, po 
200 ałr. crsbrom 

Węgier zachód*. (Weztb.) po 
*00 zł*, w. a. ,  , , .

WHBHD
j iR -u.

IMIWMKM
11 yłr. js -it.

H

■
L i s t y  z a s t a - a e  

(za 100 zh.)
1

828 — 826 -  
124 60124 75 
146 2 ,146 50

Bcdeuored. allg. Bster. 6 pr. ił. 119 40 119 73
» spł. w 38 lat 5 pr. wji. 

Gp 1. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
100 -  
92 -

100 25 
92 50

114 70 115 - n ł .  • . . » 5 t * Utlio. t. rk hipot. 6 br wa.
100 
,01 90

100 25 
102 30

n Żaki. ir . włoś.6 „  ,  
Bank austr. węg. m k. 5 pr.

lC 3 — 
100 50

104 
100 76

__—r- A. — n J a W- a. 5 , IOO 76 101 -
176 - - 176 60 Obligacje pierwszeństwa
211 75 212 25 kol. (za  100 z łr .)

*708 - *713 — Albreohta po 800 zł. 5 pro.
_rebr. w. a. . . . .  . 95 80 95 60

194 — 194 50 Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
»7 30rebr. w. a........................ 97 50

828 - 823 50 Czeska -  890 złr. sr. w. a. 103 ~ 108 5(
Elżbiety po 6 prc. sr. . . 

em. 1862 6 pr. sr. w. a.
99 60 99 90

25 75 26 - 99 80 99 80
s a 1870 6 a a a 100 2b ICO 76

172 75 173 25 a a *872 ®a ,  , 102 - 102 4(
218 — 218 50 Ferdynanda pól. f pro. m.k. ice
£86 25 235 75 _ 6 ,  w-a- 

n r «  » «ębr. 
Gol. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w.a.

101 75
167 - 167 50 108 - 108 25
163 — 168 bO ioo ec , —
848 75 
146 75 
•24 —

849 25 
147 25 
224 25

11. em. 5 pro. .
° ID. em. 1871 iOO 
’  IV. s 800 zł. 6 pr.

--------

Lwow.-Czer.-Jass.I. em. 1865
161 - 181 60 800 zł. 5 pro. ar. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. U. em. 1867 94 60 95 -

164 75 165 25 »00 zł. 5 pro. sr. w, a. . 
Lw.-Csor.-Jaił. H l.em. 1868 10J ... IOO 60

167 - 167 6C 800 zł. 6 |M. *?• w- a . . 89 - 99 40

Gospodarstwo, przemysł i handsŁ
Najnowsze spraw ozdani, o „tanieurodzajów 

w ogóle, podane przez Ziemianina, jest następu
jące : W  pełudiiowej Ameryce stan kukurydzy, 
który w  skutek późnego siewu, zimna i db 
szezów nie był pomyślny, znacznie się teraz po
praw;* i jest zadawalni&jący. Przestrzeń ziemi 
obsiana kubarydzą jest o 4 prc., ezbli o 2 ’/,  mi
liona akrów większą, j*ik przeszłego roku. Spo
dziewają się, źe sprzęt wyniesie w przecięciu 
1.700 milionów bussli. W  psu.wicy spodziewają 
się największego żniwa, jald* w ogóle kiedykol 
wiek dotąd było sprzątane. W  życie i jęczmie
nia liczą na lepszy niż średni sprzęt. Francja 
szacuje swoje żniwo o 15 milionów hektolitrów 
niżej średniego, czyli okrągłe i  X) ~ iliouów he 
ktoMtrć^. Tak samo w  Anglii lędzie  sprzęt 
Wczyst-kich produktów o wiele niżej średniego, 
Irlandja ma zupełny nieurodzaj ciemniaków. W 
Danii, Szwecji i południowej Norwegii długo
trwałe deszcze zniszczyły sprzęt sfąn , w pół
nocnej Noiwngii p siow a ł*  natomiast susza. W i
doki iniwa we wszystkich tych trzech krajach 
są dobre.

W  Austro • W ęgrzech wyda pszenica sprzęt 
bardzo dobry, żyto % wyjątkiem Galicji, Jzie 
kłosy są przestrzelone, więcej uiż średni, ję 
czmień niżej jeszcze tego ; owies dobry, kukury
dza, z wyjątkiem Galicji i Tyrolu, bardzo do
bra, ziemniaki w ogóle yylorne, baraki zada 
walniające, chmiel w Ctechach ucierpiał od 
mszyc. Deszcze w końca ipea nie zaszkodziły 
w  W ęgrzech żniwu, gdyż byłu jnż prawie na. n 
kończeniu, przeciwnie pomogły Kar(, zo kukury
dzy, ziemniakom i barakom. Z  Moskwy donoszą 
z Białegostoku o obfiten żniwie, z Permy o do
brym sprzęcie żyta, natomiast o gornzym urodzą 
ja  owsa, jęczmienia i  konopi; z Charkowa o sprzę
cie, z Tambowa, że sprzęt oziminy wyborny W za
chodni ; części kraju, na południu zaś zupełnie 
zły, niżej miernjgu zaś w środkowych guber
niach od Charkowa do Moskwy i od wschodu do 
W ołg i i ku północy do Finlandji, doury w  je 
dnej części gubernii Penzeńakiej, Taubowskief ‘ 
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JL* t w > * Izby handlowej, 19. sierpnia.
I A k c j e  z a  s z t u k ę  

_  . _  vbez kup. bieżącego;,
Kolet gahe. Karola Lnórnki . 318 25 321 

,  Lwowsko^Czbrniow.-Jasek. 171 I 74
Banku hypót, galic. po SGO złr. 304 5G 309 

liredjt galic. po 200  złr. ,47  *52
II L i s t y  z a s t a w n e  i ł  l ję j złr. 
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10 u p

Galio.

Telegraiy Saz. Nar. > ostał. wiaioioścL
Pan Leon Baszkiewicz, sęda a w  Podh&j 

cach, kandydat ruski na posła do Kady państwa 
z okręgu Brzeżany-Podhajee-Rohatyu, s rzekł się 
tej kandydatury, i przelał głosy swe na Rjma* 
na hr. Potockiego, Z tego też powodu [-.zyrywa 
jutro do Lwowa deputacja ruskiego komitetu w y
borczego, ofiarując hr. Potockien.n mandat na Fo 
sła do Rady państwa z powyższych oLręgów. 
Nie możemy przy tej sposobności pominąć bez u- 
żnania iście obywatelskiego postępowania pana 
sędziego, który tym sposobem zapobiegł rozbicia 
się wyborców na dwa wrogie obozy.

Okaznje się teraz, że wiadomość, i i  Mosk, 
Wie.i. odebrano uliczną sprzedaż numerów (pra 

sowa kara pierwszego stopnia) jest f&łrzjwą 
Kara ta sp&dia nie na organ Katkowa, ale na 
Mosk Guzttf, mały brukowy uurjerek.

Wiedeń d. 19. sierpnia. (Pryw.) Cesarz mia
nował profesora dr. J6z c '»  Rostafińskiego zwy
czajnym profesorem botaniki na w i ochuicy Ja
giellońskiej, a wójtowi azymonowi Wodonosowi 
w Osirowie nadał srebrny krzyż zasługi.

Pnlersbutg d. 19. sieipnia. (Pryw.) Tołstoj 
otrzymał od mhilistów list z pogróżkami, zapo
wiadający, że reorganizacja policji przed koro
nacją cara jest ostatnia czynem Moskwy abso- 
lutystyeznej.

Tryest d. 18. sierpnia. Na parowca Lloydo- 
wskim, który wczoraj rano przybył z  W enecji, 
zabioła policja dzisl. j  knfer z proklamacjami 
bombami, które zapewne były piresnecztne na 
zakłócenie wczorajszego obchodu (W  wiJję uro
dzin cesarza miała być illammacja, ale tę odwo
łano, lecz odbył się pochód weteranów z muzy
ką wojskową, przyczem znowu pod włoskiemi 
kawiarniami i redakcjami demonstrowano, nie 
będąc wcale wyzwanymi przez W łochów  ) Kuier 
dia tego dostał się w ręce policji, że indywiduum, 
dla którego przeznaczony był, zostało przez po
licję aresztowane z powoda podejrzanego postę
powania. Kufer oddano w W enecji sternikowi, 
który jednak podobno nie wiedział co jest w 
środka

Dublin d. 18. sierpnia Złożona z członków 
ligi agraryjnej baniU strzelała wcieraj wieczór 
,u Mullaghai urna w hiubstwie May o, do pewnej 
rodziuy, i zastrzeliła, męża, matkę je g o , żonę 
córkę, a dwóch chłopców zraniła.

Aleksahdrja dnia 19. sierpnia. Sześć okrę
tów transportowych z wojskiem i dwie łodzit ka- 
nonieiskie opuściły port i zajęły pozycje po za 
zatoką.

Petersburg dnia 19. sierpnia. W tzoraj r m -  
był porucznik okrętu „Jeanette" z towarzyszami.

Berlin dnia 19. sierpnia. Okręty wojenne 
„Gneisenau* i „Zieten* odeszły z Kief ns morze 
śródziemne.

Wiedeń dnia 19. Sierpnia (Pryw.) Z Pe
tersburga donoszą, iż robotnicy urządzili zmowę 
na wielką skalę w miejscowości „Mi owa* i po
bili garnizon złożony z czterech kompanij. Dla 
przywrócenia porządku wysłano pułk 
z Kronpzudtu.

fi pret.
n .* i- i- ** ••

111. L i s t y  d ł n ż n s  za 
Ogólnego rolnioz. kred. Zakłada 

aln r  al'.a,i i Bukowiny 6  pret 
IV  O b l i g i  ł *  ICO 

inoemnizLcyjne galicyjskie 
Obligacje koMun. Zakł. kr. y ł. 6 ‘ / ,  
Pozyczka kraj. z r 1875 po sf‘ /# 
Losy mu. Krakowa

„  „  Stanisławowa
V. M O H  l  J 

Dukat holenderski 
„ cesarski 

N&poleondor t 
PófcL upfeiji.1 rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

,, ,, papierowy .
10C u&T6k niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrie

99 75 lóO 75
91 50 23
99 75 100 75
81 80 89 —

101 80 109 80
100 70 101 70

98 75 99 75
101 50 103 - .

90 -
100 złr

zh
“““

99 95 lOu 25
100 — 101 50
101 — 102 50

19 25 21 -
23 50 25 50

5 55 5 65
ć 5r< 5 67
9 m ■i> 66
9 74 9 95
1- ó i 1 02
l 18 1 20

5s 10 f 8 80

E U K 8  GKL&tiDy W IE D E Ń S K IE J .
W ie d e ń  d. 19. Sierpnia 1882 

godzina 1. minut 5U popołudniu.1. minut 
Losy kredytowe 178.50 
Anglo-Austr. 113 50 
Koiej Kar. LuJ. 321.50 
Kolej połnd. 145.— 
Kolej Elżbiety 212.50 
Węg. Nordostb. 164.50 
W ęg, obi p. w zł. 95.25 
Kolej siedmiog. 110.50 
Renta węg. 6°/0 119.70 
Ros. mbel pap, 1.19'— 
Galic. indemniz. 99.75

50
Węgier, kred. ak. 314.50 
Unionsbaok 123.50 
Njrdbahn 270. —
Kolej AlfSld. 174.50 
Kolej Lw -czer. 172.—  
Wied. Comnnal. 125.75 
Węg, kolej zach. 167.— 
Losy tureckie 24 .— 
Bankverein 113.50 
Lu»y węgier. 117.50 
Marki niemieckie — .—  

Usposobienie: wzmocnione.
W ie d e ń , 19 sierpnia 1882 

godzina 10 min 50 przed południom
Akcje kredyt. 314 — Angio-anstrj. 117 75
Kolei Kar.-Lnd. 319 75 Kol«j Pi-łudn 14180
Unionijba"i 123 60 Kapoleondor 9.51
Eosyjs. banka, 1.19 Usposobienie chwiejue.

BeriLa, 18 sierpnia 
godzina 5 minut 40 pc południu 

Losy js. bank, 213 75 Akcje kr-dyt 541.50
Pc hardy 249.—  Galicyjskie 138.
Kolei Rumufi. 61.— Aust. bauk 171.35

Uw.-ds-łr. J u i  TY. obi. 1672 
300 ii. 6 prc, ii. w. ». .

■iadolfa po 800 l i ,  w.a. 6 pr.
siobr. t, a.

Rudolfa om. 1869 10 800 ił.
pfo. sr. w. a. . . .  

Rnddfa e a  1373 p0 30O 
6 pra. sr. , r. *. . . .

ol®ttmi(^fod*kiej za 200 *ł*. 
6 Prot.........................

Papiery lotoryj’ne
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i 1 neta. 
Klary po 40 sir. m. k. 
Insbruokłe prem. j-oi. . •
Keglorich po 10 sir. m- k.
Krakowska po 20 sir. m. k. 
Lublańska prom. pot. • . 
Budzińskie m . . . . • 
Lalffy po 40 złi A  .
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
L. Sftlns po ŚO zł. m. k. .
Bolnogrodzkie prom. i-oz 
St. Genojj po 40 zi- m k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. . . . 
Waldsteiu po 20 złr- ■* k. 
WlndisohgrStz po 20 zł. m.fc

Dc wizy 3 -miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfnrt 100 mark. 
Hamburg 100 marli . , . 
Londyn 100 fot. "teil. .
Pai/4  100 franków ,  .  ,

| **da
•łr w. 14',

97 50 

100 90 

100 80 

100 80 

92 80

179 - 
47
38 50
19 -20 2L
n  §0

88 25 
24
5*
28 50 
4% 75

24 21 
28 6T 
88 76

58 80 
58 80 
68 80 

11.9 4b 
47 46

98 -  

1 0 1  -  

10 1  

01 -  

92 60

179 25 
41 — 
T4 —

24 -  
89 25 
89 25

53
24 -  
47 25

25 — 
50

89 26

58 45 
68 45 
58 45 

119 60 
47 »C

W  t e a t r z e  l e t n i m
przy ulicy Majerotoskitj, naprzeciw Katy 

ottecaędnoici.
Dziś, w sobotę dnia 19. sierpnia b. r.

OzMzein czyli frni p&iemy
komedja w 6 aktach z franc. pp. Emila Augier 

i J. Sandeau.

Gd. administracji.
Na wielokrotne zapytania z Czerniowiec do

nosimy, że można tam nabyć pojedynczych egzem 
plamy Gazety Narodowej w „ajen< .i Keichenberga 
przy ul. Rathhausgasse nr. 23 “

Niżej podpisaub Dyrekcja ruskiego nirodoy ego 
on.cm poczuwa i ię do mi!eg i obow i^iiu, złożyć publiczne 
podziękowanie Jaf-Ji Wi slreożreira Panu a r .  K o ł o *  
d e c k i e m n  wRAci< iel lwi Mai v tr  zv0 , który tbętnie 
i b ziuttiesow.ie odstąpił uiety.ko bwój własny lokal w 
Mir sterz zkscb na ozas r>r2,eJit-w. i  toutraluyob, a:e 
Bwojem starmiem i korzteu n zTlzii go stosownie dla 
n u z -j soju/.

BOwnfeż nie może się wstrzymać dyrek-ja od po
dzięko aula T on a  ktlachetnemu dobroczyńcy, iż szozerze 
i ser k-oznie zajmował się przez c^ty przeciąg naszego 
pobyła  v. Me, „ .rerzyskach naszą aarodo<ą sceną.

W  Bacz czn tluia 15, sierpnia 18:2.
Dyrekcja teatru:

Jan łSllerowicg. Jan Hryniewiecki.

Jntro, w niedzielę dnia 20. sierpnia 1882

P A M IĘ T N IK I S Z A T A N A
komedja w 3 aktach % franenskiego pp. Arago 

i Yermond.

Przyjechali dnia 19. sierpnia 1R8C.
HOTKL ZORŻA . M. hr. Platter-Syberg % Ha

czowa. W . br. Czechowicz z Glinny. J. Jabłonow
ski z Zagwoźlzia. F. RyłBki z Haczora. J. Ohren- 
stein ze Storoźyfica,

HOTKL LANGA: E. Langer z Weiperi. J. 
Landan ze StariBławowa. M. Wittels z Wie
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: N. Piwowoński z War- 
“zawy, Dr. F. Kr&tschmar z Drohobyczd. L. Hru- 
szkiewicz z Hnsiatyna. J. Skwierezyf ski z War
szawy. P. Schultz Z Ustrzyk. L. Szczepański z 
Jaus. S. Żnrowski z Ulicka. F. Prokopowicz z 
ByŁła.

HOTEL KRAKOWSKI: J. br. SteinkWl z 
Wołczy. J. Celewicz z Uhnowa. O. Roder z Ham- 
tnrga,

HOTEL WARSZAWSKI: J. Pieniążek z Kró
lestwa. 1

Pierwszorzędna woda zdrowia i stołowa. 
Najobfitsza borewa i litowa szczawa

S a lv a t o r ,
.„Ina od żelaza, za wiar aj ąca wielką obfitość natu

ralnego kwasu węglowego, 
borowego natronn i litowego kwasu węglowego 
(0,62843 na litrzo) (0,12495 na litrze)

Do j abycia we ws/ystkich znanych handlach 
wód mineralnych i aptekach.

Dyrekcja Lipoczer aego zdroju: Eperies.^ 
Główny skład we Lwowie, w aptece 

Mikolascha.
Piotra

Ważne dla cierpiących na żołądek!
Do pana J n l j n s z a  S c h a u m a n n a ,  apte

karz i w Stockeran.
Czuję się hyć obowiązanym wyrazić panu mo

je najżywsze podziękowanie za pańską sol żołąlK.o- 
wą która się n n ojej żony okazała jako wybo my 
i najlepszy środek leczniczy. Jednocześnie upra
szam o przysłanie dalszych 6 pudełek za pobra-
niem. .

Jeszcze raz po a tarzam moją podziękę i zosta
ję z nąjwiększem poważaniem

Pius Hibler, w. r.
1 maszynista przy połud. kolei państwowej 

w Marburgu 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 

skład we Lwowie, u pp. aptekarzy Piotra Mikola
scha, Zygm. Rukera, J. Beiser*, H. Blnmeufelda, 
Jak, i iepeea, G. Geilhofera i A. Sklepińskiego.



Historia powstania
| N a r o d u  P o l s k i e g o

1863 —  1864
I opuściła prasę we Lwowie , nakładom

KSIĘGARNI POLSKItl.
T o m  I.'zawiera: Rozbiór Poiski. 

j Sześćdziesięcioletnia walka o niepodle- 
jg łość (1795—1855). Rozbudzenie się 
I życia narodowego w zaborze rosyjskirr. 
! Manifestacje, ' iroryzm moskiewcki i 
organizowauie się stronnictwa rewolu
cyjnego. Wielopolski. Zamojski. W . kB. 
Konstanty. W zrost i potęga Ceatralne- 

| go narodowego komitetu.
T o m  I Ł  Wybuch powstania, iiyk- 

I tatorowie. Mierosławski. Langiewicz. 
(Przewaga białych. Interwencje ayplo- 
| matyczne. Szerzenie się powstania zbrój 
nego. Padlewski. Sierakowski. Jezio
rański. Kruk. Lelewel-Burelowski. Ta'

I czanowski. Bosak i t. d. Powstanie na 
(Litwie i Białej Rusi. Powstanie na 
(Ukrainie. Terroryzm moskiewski. Rządy 
1 terrorystów. ilz<jdy Trauguta. Upadek 
I powstania. Dokumenty.

Cena za 2 tomy 5  złr. Oprawne 
| w płótno angielsKie 6  złr.

j Nakładem tejże firmy wyszły: 
O s t a t n ie  l a t a

Dziejów powszechnych
od 1846 r. do dni dzisiejszyoh.
Wydanie drugie poprawione i  uzu

pełnione.
T r e ś ć :  Rok 1846 w  Polaoe P a- 

wolueja we Francji, w Niemczech, w 
Austrji, w Prosach, w Węgrzech, wc 
Włoszech, w Polsce w  1848 r. Wojna 
krymska Vojna włoska. Sprawy po
zaeuropejskie. Powstanie polskie 1863 
r. Wojna duńska. W ojna ans tkacko- 
niemiecko-t, os ii Sprawa luksembur
ska. Wojna franeusko-niemieoka. K o
muna paryska. Socjalizm w  Niemczech. 
Sprawy polskie. W ojna wschodnia. Pa
nowanie reakcji w  Europie. Ruchy re- 
wolnoyjne w Rosji. 2141 1 —18 

Cenj zł. 2 .5 0 . Oprawne w płó
tno angielskie zł. 3 .3 0 .

Pamiętniki powstańca
z 1863 1804 r .

[Bończa. Chmieliński. Bosak. Krzywda.] 
wydał i przypisami uzupełnił 

Z y g m u n t  S u l i m a .
Cena 1 zł., opr. w płót. ang. zł. 1,80.

Powstanie po lskie
n a d  I I a j  k a t e m  

1 S p r a w a  K a a a d a k a ,
przez naocznego świadka Z. 0. 

Cena 40 centów.

K s i ę g a r n i a  P o l s k a  
we Lwowie.

WINOGRONA
dorkonale siodkie 1 kilo 75 nt 

B r z o s k w i n i e  duże 1 i  ile 75 ot. 
G r u s z k i  I- duże l  ki o 40 et. 
B r y n d z a  świeża 1 Klio 60 et. 
S ł o n i n a  najlepsza 1 lo  84 ot. 
S a l a m i  .  1 kilo i d. sO et,
l t a w a  w różnych gatunkach 1 kilo od 

zł. l.iO do 2.10.
B y l i  w różnych gatunkach 1 kilo od 18 ct. 

do 80 ot.
Czekolada pół kiio 40 ct. do zŁ 1.60.
poito i opakowanie doMcza sic, mogę “ t
5 kilo mieszanych owoców podług życze
nia wysyłać. Upraszam o liezne zlecenia 

z poważaniem

Tomasz Gurowicz
BUDAPESZT.

•140000!
Handel towarów Korzennych

Miar oh* J tn tta b n n n ,
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a ,  s i99 i~ ?  

poleca swój sk ła d . w y ś m ie n it e j  ciemno-naciągająoej

H e r b a t y
z b io r u  m s j , .w e g o :

1
V, kila Kongo ccsarsK>ej zł. 2.—
/a » familijnej

7* „ mieszanki z Mosk.
Vs n Emperiat
V* n najlopsz. wy siewek
Va » teiast »ng do herb. 
l/2 „ Czynskiego
1 butelkę rumu, Jamajka sta.

» _ » 4 n »
1 ,  Ciguiaku
1 .  Ponozuwbj esencji

3 — 
4.— 
6 — 
1.70 
1.20 
1.
1.50 
1 20
2.50
1.50

K a w y
natnralne arou.atyoi.ne_ z  czy*tym 

smakiem
V2 kl. Ceylon gr. ziar. uajl. zt. 1 4
7» n „  bid dobr. s i . -
V* » drobniejszej zen smak n — 98
V. » Lagwajra n —.96
V 2 n „ drobniejszej n —.92
V. % Ćnba n —.83
V. n » w - . 8 4
V. 9 Mal&bar f i — . 1 6

*/. n Santo* 9 —.63
V. n Rio n -  to

R u te k *  postępow_ni. i u.uu, u uauu u „ .
liozr kLenteię, i w przyszłości oędzie mojem usi.nem staraniem, wymo 
gom Szanownych P. T. gości zade / ć  uczynić.

Łaskawe zamówienia będę bezzwłocznie uskuteczni, e.

Ż -O łG .7Z:> O C Q O t *C C TOOfr

z u p e ł n i e  t ł a  u ż y c i u  g o t o w e ,
d o  m a l o w a n i a  d r o w i ,  o k i e n ,  p o d ł ó g ,  d a c h ó w ,  
s p r z ę t ó w  o g r o d o w y c h  i  g o s p o d a r s k i c h ,  n a r z ę d z i  
r o l n i c z y c h  itp., oraz w s z e l k i e g o  r o d z a j u  l a k i e r y ,  
w e r n ik s y ,  f a r b y  o l e j n e  w  t u b a c h ,  t a r b y  t e c h n i 
c z n e ,  d r u k a r s k i '  i  f a r b i a r s k i e ,  p a l e t y ,  p e n d d e ,  

b r o n  sy. z l e i o  m a i a r e k i e  1 s r e b r o .

urayflziwe lalaery w ,

Rządca ekonomiczny
kuó y nuończył jedną ze szkół rolniczyct 
w kraju z biętnastoktnią pr« ś tyką go 
ipodaro'.ą we wzorowych K03j.odaiaowact 
posiada d b:e świa-loctwa między innemu 

• an e od Juśaie Wielmożnego Tadeusza 
Ko wnuckieg) iż jest t^chowJ w ytjztał 
conym rolnikiem i dobryi wykonuwcę 
poleceń — poj.jku je  ocpovi.dL iego zaję- 
oia zaraz lub też od. 1. października b. i 
W. H. Lwów, ulia. Ormjańs 1.-25 — 
T pięt. u drzwi nr. 18. 8.5o 1 -3

angielskie, amerykańskie i krajom do robot wewnętrznych, ze
wnętrznych i do skór

Masę do zapuszczania podłóg
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u .

i f e .  OLiW Ę i SMAROWIDŁO do smarowania maszyn i wozów. 
K w a s  k a r b o l o w y  i  p r o s z e k  do desynfekcji, ś r u t y  i  
k u l e ,  t e r  w ę g la n y ,  k i s z k i  (szlauch J i p ł y t y  g u m o w e ,  
r u r y  e y i iO w e , m a g  IJ u k i  do korkowania i do tarcia farb, 
p i p y  mosiężne, cynowe i drzewiane, s m o l ę  b r o w a r n i c z ą ,  
SZPUNTY i KOREI, KIT do Okien, g ą b k i  rozmaitego rodzaju 
• każuej wielkości, k w a s  siarkowy, saletrzany i solny, m a g n e 
z y t ,  jakoteż wszelkie w zaki es tychże wchodzące artykuły w gatun

kach doborowych i po najumiarkowaószych cenach poleca
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych 

oraz Handel materjałów

H I B N E R  i  H A N K E
  w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  1. 2 9 .  j
Cenniki specjalne na żądanie gratis i fianco.

m w m m

m
m

i
*

ED. HU CHAN we Lwowie
0  w  z a b u d o w a n i u  B e r n a r d y ń s k i m .

m A r ty k u ły  te c h n ic z n e
z pierwszorzędnych krajowych i zagranicznych fabry"

•  Maszyny, przybory i przyrządy dla przemysł i rolmo*6gu i górniczego, 
u rafii j  do uutlów, wodociągów i gazo nogo oświetlenia.

i  Bory lane. gazowe, kotłowe, „łow i.n* itd. 
rom py do wody, ropy, do gęitycn płynów, ao aplrytnsu, Iojsotory i m  

r  j !  tomowy. w

Kan. “ ie nłyńskie francuskie, trachytowe i piaskowe oraz wszelkie po- 
irzoDy mlyńnkie,

•  Wyruoy gnuowe, kauczukowe i gutaperkowe: płyty, rury, klopy i kuli
uo pomp, pterścieci, rozozyu gumowy. A

Pasy k ijjow e i zagraniezue, parciane, płócienne, bawełniana i gumowe, 
wętu do likawi k.

A  Tektura na d a ob„ pfocLi , niepnems.alne, smoły do pociągania daehów. M  
-ik! 1 Uim y ..-a e fe.aiuo, stalowe i cynkowane.

•_ Kity, tłu.Ł. - stałe i  płynne, du pasów dc transmisji, do trybów, eylin- ^
drów itd. Lakic -  im -.w y  •

Pa^liAM, ólnaawabia t bwnlalr|||̂
jakoteż koutoryaj i projektu niunteczniam

8186 2—U m

Przybory żlnaarakie i aowaiakłe.
Zamówienia w s ie je ,  

ak najszybeiej

m

Fabryka pudrety
i nawozów sztuc Łbych 

w  S t a n i s ł a w o w ie .
Zawiadamia się P. T. gospolancy i 

rolników, że oprócz namówionej doi l«J 
ilości nawozów, posiada fabryki jenzczc 
znaczny zapas pr ,/gotowanej pudrety 'o 
sprzedaży. 3>02 4 4

O pomyślnych i zadziwiający en "tut
kach ułycia pudreiy w posiewach jesion-j 
nych i w iosennyc, ». jiada fabryka liczne 
listy pochwalne, które później drukiem 
ogłoszone zostaną.

Zamówienia przyjmuje .Spółka han-( 
dlo ro-rolnioza ‘ do końca sibrpnia i wy
syła ściśle na czas oznaozony.___________

! M a r a t y !
do sprzedania: FORTEPIAN kity- 
żow y P I A N I N O  —  K A S A  ognio
trwała i MEBLE dębowe z NIKŁO- 
W EM okuciem do jadclnego pokoju 
we Lwowie, Rynek 36. II. piętro 
3077 1—6

Z a p r o s z e n i e
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić P. T. Wysoką Publiczność, 

a względnie Szanownych P. T. panów uczestników kawiarń, że z  n n i e m  
I g o  s i e r p n i a  b , r .  p r z y  z l k y  W a ł o w e j  1. 13 , o b j ę ł a m  
„ K a w i a r n i ę "  n o w o  o d r e s t a u r o w a n y  a na miejscu 24 lat 

istniejącą, znaną ostatniemi czasy pod nazwiskiem „ S y lw e s t r a *  
z zmianą nazwy na

U„ K a w i a r n i ę  L w o w s k ą .
Jest moim obowiązkiem przytoczyć, że dawaa wysokosc trzech pokoi 

tej kawiarni została podwyższoną i wentylacja wprowadzona — że ma 
nowe urządzenie, począwszy od odświeżenia lokalu, zastawienia go nowemi 
meblami, sprowadzeniem

dwóch bilarów Seyfertowskich, nr. 13, i czytelnią,
zaopatrzoną we wszystkie u nas żądane dzienniki, nieoszczędzono nakładu, 
słowem, zarządzonem zostało tak, jak mi moje 20 -letnie doświadczenie 
i znajomość wymóg dzisiejszej Wysokiej P. T. Publiczności jak najlepiej 
doradzały.

Ufam tedy, że snmiennem zajęciem się mojem osobistem, w mo 
żności bęaę odpow.edzieć życzeniu Wysokiej P. T. pubhczności, dodając, 
*e ceny ułożone zostały jak nąjumiarkowańsze, czem ośmielam się polecić 
łaskawym względom. ai4S 4 _ 6

Anna Herma nowa,
„Kawiarnia Lwowska* ulica Wałowa, liczba 13.

Ceny stani ków l°0 ySł.1!: S
P iP T lt l lT O  i8b8 7 -V\ > e m u r e  p 0 8 , i o do 12 j»

Pr, j  zamówieniach iistowyoh upn sza się 
o 1 rzypłamo miary w oentvmśtrarh: i. 
objętość piersi i gn b ulu nou ramiona u 
wzięta, 2. ihjętości tdbie.. S. nbjętoid 
bioder, 4.. długości od dej ca pod “Mnie • 
nami do k bici. Miarę naieży braó pr sukni.

‘  Pragska akademia handlova. 9
Następny rok szkolny rozpoczyna się 1 6 .  w r z e ś n i a ,  do którego 

to teimmu zgioi zenia codziennie się przyjmują. Kżbhj uzyataó pizyjęcie, 
należy s.ę w /tazać świadectwem ukończonej z dobrym postępem IV. sJney

:  szkoły średniej, W  razach słabi ści otrzymają jczm ow  □ w o. uitain handlo
wym bezpłatną opiekę i pielęgnowanie. Ukończeni słucbaoze korzystają aa 
na moey r izpurząd-.ania s. k. państwowego ministerstira wojny - a 24. 
sierpnia 1866, z d o b r o d i i e j s t w a  d o  J« \ n o r o r v  , 1 s ł u ż b y  
w o j z k o w o - o c h o t n i c z e j .  Dokłaane prospehta, sprawozdania roczne 
i blasze objaśnienia udziela uajonętniej 2807 3—1

w  C A B L  A H E N D ,  ces. radca, dyrektąr. w

I H M N I I H M I B N M I  M M M H H H H W I M t t g i

Dla rodziców.
Pe jti a rodzina obywatelska, przeniósł

szy się do Lwowr ua edukacji własnych 
dziew, może nmiośció u siebie dwóch' u- 
czniów, na 1 lóiymf czuwałaby * prew- 
dfziwie rodzicielską opieką tak pod wzglę
dem nauk, morahicści jakuteż zdrowia, 
i wygód ooa owych. PoBtęp w językach 
obcych, miauowioie niemieckim, francuz- 
Icim i angielskim znacznie ułatwiony co
dzienną w domu konwersacją. Referencję 
jak najlrpszę. Warnnkl umarkowane 
Adres: S . F. B ulica Ossolińckich I. 10. 
drzwi 45. 3191 2 —3

Z anieT 1. 
czyna się nowy

września br. rozpo-

tak solowego juko też chóralnego

Marji Praun
Bliższe szczegóły uazieia s.ę od 

12te.j do 2giej w południe w gmachu 
ratuszowym 1. piętro. 8187 1—3

Najtasze i najpraktyczniejsze
Stampilie i monogramy

kauczukowe,
do użycia na papierze, skórze ćhzcwie, 
blasze i porcelanie. — Czyste i wyraź as 
odciski — Stampilie i monogramy w naj- 
uowszym gusci do znaczenia bielizny 
8169 1 3  od 1  z ł r .

A U T O M A C I E . ,
stampili, kieszonk. niklowana.

SYLWETKI
n i h l a w e  ł n b  z ł o c o n e .

poleca po c e n a  c h  n a j  t a ń s z y c h
G ł ó w n y  s k ł a d  f a b r y c z n y

dla wszystkich wyiobów yuMowych
R  K r i m m e r a ,

w e  J L w o w ie .  h o t e l  Z o r z a ,

O yroeln ik
uzdolniony, posiadający świadectwa z 
praktyki w rfiskszyeh'  ogrud«jb. .tó.em i 
może się wykazaoi yczy sobi ibjąć o 
bowiązek od 1. października Łiskawi 
zgłoszenia puste restante Kumnrno J. S. 
3l6b js—1»

Owal ■owan^łwa N&ak łm m yitew y*

P R E t ? ^ ^  S I W I Z N Ą

WTBORNA FARBA U O WŁOSÓW
P.DiOQUEM ARE. larezego 

. oHBMUtA WAOTJkn ̂ Francyu) 
; W  jednej chwili Ł rwisiwe 
w łosy n głowie i n_ bro
dzie bez nieb jzpleczeńntwa 
1 ładnej won1, wyższa nad 
wszelkie farby dotychczas 
w  użyolu 

Znajduje uią we wszystkich znacz* 
„yoh magazynach po. fum.

V - ’ Lwowie w magazyaiti p K, Mi- 
kol acha.

tkeryera medyczne 
M y d ł o  d l z i e g c i o  w e

tal.eon* pr... ji.komlloiei l.kari i«, iływan. rółnrch padłłw.ck Europy <•■kutkioa . a

wyrzuty skórne, wszelkiego rodzaju,
Osobliwie na hroniczn^ prynzoae, parchy, ostnd-y i pasożyta, wysypki, tu
dzież a ozerwut .« nosa, odmrożenia, pecoiiia'póg, łjp ieże  we włosach. — 
B e r b e r a  u y i l t o  d i i ę g c i d i f e  zawieia . p pret. mazi drzewne) i ró- 
źńi s if  od PBZjro.kioL innycu tego gatuukn mydeł w handlu się zm idnią- 
(y.*h. — d u  riikmęi ta pomyłek proszu wyrairie żądać B e r g e r a  ■ t y -  

lU a  d z l e g e lu o ^ e g o  i uważać ua znaną mark- ochronną.
Na u j  ' i r c s y r j  c  'c r p i e m l a  n a s k ó r n e  używa się zamiesi 

mydlą dziegciowego ze skutkiem
„Bergera medycznego mydła, dzlegciowo-s:arczanegou

i wtedy należy żądać Bergei-s mydła siaro .ano-d.iegoiowrgo, albowiem za
graniczne Wyroby forow ane a bezskuteczne.

JLagodj.ioj“tei~ myałem dziJgcic wea na usunięcia n i e c i y i t o ś o i  
p ł c i ,  na prymucy skórne n dzieci, tudzież jako doskonały środek kosme
tyczny di . yoia i kąpieli o, dziennem użyciu służy

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d i o  d z i e g c i o w e ,  
które  zaw iera 85 prot. g lice ry n / i je s t per.um owane. iCŃ64t 1—24

Cena sztnki każdego gitoun- 86 ct. wra^ ż broszurą.
Jłowu. ekspedycja: A p t e k a r z  H H e l i  w  O p u w l e .
ZapX7 znąjd i, „1,  w* Wi.-.ikl.k .pt.k.ch oianarckU. Stówn* .k a ly : wo Lwo- wlo u pp., ftpUktrsj P. WikoUicU, Zy*. Buckor*. J. B«i.or*, H. Blussonfolda, J»k„ Pio- posa, ©. Oollkofera i A. Sklopidskiego.

„ W Brodaek u Ed. Lliska i B. Grftnspana, w Brs«i«nick u A. fnlftndora i B. OimihiUhi, w Ciorłkowii u L. Nom, w Dabroailu u N. Cfrotowikii|ot w Drahoby- 
ei* “ “ • Bflbisyńiłekięf#, w Horodonoo u Akgentowicea, w Jtrtiławin u ftokaia i Bok u  a, w KołoMyJI u Jo Sidor# wici a i B. Stonfla, w Krakowi# u Br. Btoekmara i W. Rodyka. w o  a,_ _ ™  -   i. w Sa

AKADDHIK
pracowity i zdoluy, z praktyką adwo
kacką i skronmy-L. ,.ym gań poszu
kuje jakiegokolwiek odpowiedniego 
zajęcia. Udziela takż< joż  prąwis od 
10 lat lekcjo (pryw.) uia uczniów gi
mnazjalnych z gtuntowoą znajomością 
matcrjaio i metedy dobrego prowa
dzenia pod bardzo przystępne mi wa
runkami — poleconia bardzo dobr, 
Łaskawe Ogłoszenia pod lit F .  C . 8 . 
jo -t. rest. ł i « „ S Ó W  (v u  Kołomyja).

P odpisany, zamieszkały we Lwowie ce* 
żem-wychowania swego syna chętnie 

by przyjął w swój dom

u c z n i ó w ,
uczęszcza ąny< u do sikót publicznych pod 
dozór. Ochmisirzująo w domu JO, Książąt 
Sanguszków i Lnbomirskich, zasłużył j o - , 
bis m uznanie, — takoż jaku publiczny ‘ 
profesor miewał par ul z r,vcj uczniów 
swej domowej opiece, za którą liczuc ro
dziny io tą l  zachowują dlań wdzięczną 
pamięć

Podano okoliczności mogą stnunv ić  
rękojm ę dla P. T inte.ei.owi.oych, i e ńh 
dzitci pod względem nau11, i '•■ycnowani.i 
w domu «oapi aneg- prosearować mogą.

T a d e u s z  K o z łO łV S K l ,
emeryt, prof Bor, 

tymczasowo mieszku ul. Janowska 1 8.

Tylko a

H a n s  Sachs,
wc Wiedniu, I., Liechtcndeg 1

Najlepsze i  n a j l a i s z t  
o l . u w i e  a h  mężczyzn 
tooiot i dzieci, zrobiono e 

legsn ho i trwale w nai 
obfitszym wyborze zuwsz 
w zapaaie. — b a n i s h i e  
s z t j n e i f  lastykowe nu 

poawójaycn ^odeszwaou od 2 zł. 15 ot. 
uyzej, K t ę z k ie  s z t y f i ę t y  napodwój- 
jy c l pódoKiwach od 4 zł wj'żoj. Wszel- 
ciego rodzaju ( b u w l e  <’  ) opacs u i «o- 
jtziennega chodu, po zdumiewająco tanich 
cenach, llustruwaiio o ,u iŁ i r, poc jzeniem 
do wzięcia miary gratis i lrai.ro.

ZleCuuia z prowincji uskuteczniają 
się ryohło, ooby się nie podobaio, będzi-. 
wymieniane. 2718 2—?

Skład obawia „ I l t f lW  S e c Ł S *  
wr Wiedniu, 1, Liechtensteg 1.

Najtańsza podróż do Ameryki,
w siewnym, elegancko i wygodnie urzą

dzony/n parowcu Ae.«lu-.-L in ie * . 
via Guspow 

Ekspedycja kaźdeg.. punledziułku i 
piątki

Prospekty w języku poisk m, tudzież 
mapy k ajów i karty kolei żelaznych wy
dają się beznłatuie Na zapytania odpo
wiedź po polsku. 2812 —9

li.j ety wydaje
M . F i r t t i a u ,  jeneralny pełnomocniu. 
H a m b u r g  i ś i m r a n i a t - i r .  1 3

Kantor baukowy i wymiany. ' 0 8

• **■, »ln u WŁ Nakllka, Bw.iewi. i A K...., w-k , . A. Kart
r »  u J. Aluninrieii, w a J. . -.1 .- i A. Aairtwen, w Stryju u L.Sirta.n, i *-ld*„. j Wi»Łui .pt, Wt.dilair.ki, w T« „wi u A. T- :ij i 1 J. □ , w 
Tarnopolu u 7r. J>nr.|it«iui i H. b k u ip  1 wa wszr.taiok prawi* aptekach Qall«ji.

Z n a c z n e  z n i f  e n i e  c e n y .

K A W Ę
b e z p c ś r e d n i o  z  H a m b u r g a ,

wyseła jak wiadomo, w najlepszej jakości
Karol Fr. Burghardt, Hamburg,
w z orkach po pięć kilo, z opłaconem por
tem, włącznie z opakowaniem za pobraniem 

2660 2 - 5  5 kilo w. a.
jiZocca, prewdz. arab nad. szla. zł. 6.30 
Penadu, pysznego smaku „  5 40
Ceylon perł., nader mlach. i łag. „  5.40 
Melangt (mięsz.) godna pole„. „ 5.30 
Ceylon plaut,, nader smaczna „ 5.— 
Jawa, złoto brun., nader wybór. „ 4.70 
C uba, nL )iesko-ziel., pyszna „ 4.40
Afryk, Mocca, wyśmien. i wydat. „  3 90 
Santos wyborna i mocna , 3.55
Ziio nacjna . „ 3.25

irpińaktef*, w Ś»mko- H E R B A T A  w wiel. wyborze, od zł, 1— 6w icu , w Stryju u L . ________________________ _____________________

Interes rzeźnicki
F r a n c i s z k a  J ł fn ś s ila  w  P r z e  n y -  
ś lu ,  j  ot do sprzeda óa lub w/najęć a.

Bliższa wiadomość n właściciela La 
miejscu. 3129. 2—4

Towary kolonialne najlepazt-j jakości
pociągam, bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich oi uach: 

Pocztą z opłatą parta 5 kilo w a. w. w znanym i aob >rowjrm towarze.
Santo* zielona silna Wśm. 6 „ „ 4.Sfocoa pra arab. si ich ’ 6 kilo zł. 6 86 

tfenado wyzw. gr. ziar.
Ceylon perłowa najwyśm.
Piantagen Ceylon, k-pit.

Ja ba nieb,-zielona, ziar. 
Złota Jawa wyśm. gr. z. 
Złota Jawa najlepsza 
>rłowa Muuoa, pyszną 

Wie-, ń. mieszań*.. vyśm 
„  >, '  »  wybo.
Hamburga ka
Jawa zielona grb. ziarn.

6 s 9 545
5 N w 5.45
0 9 9 5.00
5 jj 9 4.68
6 » V 4.45
6 9 9 4.75
5 9* 9 4.40
ą » 9 4.60
5 n 9 i>. K)
5 w 9 8.60
6 w J) 4.49
5 » it 3.30

Campinos wyśm. czysta 6 „ „  4.9
Rio reel, mocna, ozyiia 5 „ „ 8.7
f i j i  stołowy, czyny długi »  „ „ 1.6

„ „ prs. grub. -zr. e „ „ 1.4
„ B grub.-z firn. 6 „ „ 1,1

Sago perłos praw. indyj'. ó „ „ 1.7
Sułt. Lodaynki bez pestek 5 , „ 2.t
Rudnyuki największe Eleme 5 „ „ 2.0
Migd iły słod. naj w. 5 „ 4.S
Pieprz, czarny czysty „ „ „ 3 4
Piiuent ikoizenie nowe) „ „ „ 8 .
Nowe ś.edz e Ddatjt-s uajl. 80 t>z 1.7

UiraBzam mojej irr.j nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E .  H .  S c h u l z  w  A l t o M  poi Hamburgiem. 1959 8 - ?  

  Założony ronn 1804.

Przeciw grzybowi domowemu
butwiemu, zgniliznie, tworzeniu się grzyba w browarach i in,, po leca j ],nd 
gwarancją dr. H. Zerenera A n t ł m e r n l l o n .  Takowa zostało przez c. k. 
ministerstwo spraw wewnętrznych rozp^rząu'uniem z dnia 1. luteg. _ao2 
wszystkim c. k urzędom budowniczym do użycia ilocune. Do napuszczania 
materjału drzewnego przeciw pożarowi, w tent 'ac1 , szybach m enach itp. 
zaleoam moją od płomienia bezpieczną p o w ł o k ę  h o l o r o * ^  z e  
s r k l u n e j  w o d y .  k759 a— 6
Chemische Fabrik, G u s t a w  fik h n l l e k u ,  we Wiedniu, X. Bez. 

Skład we Lwowie u Hubner et Hanke. 1
l,.iińSSSKEa

m i  l i t

L OS
t r p s t t i e ]

O
Oj

c l d .
B i

Tylko pięćdziesiąt cnt.
kosztuje

los wielkiej tryesteńskiej

«ysta»ovei loieni.
Te losy s<t do nabycia we 

rszystkieb kantorach wymiany, 
c. k. trafikach, kolekturach lote
ryjnych i n innych sprzedawców 
anstr. węg. monarchii A t h  
Bogato wyposażona loterja zawiefa: 
1 głów. wygr. 60000  złr. gotówką 
1 „ „  20 u00  ,
1 „ „ 1 JOOO „
dalej inne wielkie wygrane ar- 
tości złr. 100U0, 5000, 3000, 
1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 
2 5 ; ogółem tysiąc urzędowych 
wygranych wartości

zł. 213 550 zł.
Tudzież wiele innych nader 

wartościowych wygranych, składa
jących się z przedmiotów darowa
nych przez wystawców.
M -  Względem p r z y j ę c i a  do 
sprzedaży należy bezzwłocznie u- 
dać się do: „Lotterie-Abtheilung 
der Triester Ausstellnng, 2 . Piazza 
grandę w Tryeście.

Do zamówień pojedyńczych 
losów naioźy dołączyć na wydatki 
pocztowe 15 ct.

We Lwowie są losy do naby
cia w gal. Zakładzie kredytowym 
włościańskim i Zakładzie kredy
towym dla Galicji i Bukowiny.

lO O ł€ H K H H H K > ł

(Załóżona w rok a 1857).
(Dyplom honorowy na wied. wystawie światowej r. 1873)

Przyjęcie i wpisy uczniów do % s z )  ń th  I c h  t r z e c h  r o c z n y  c l 1 
k n r * łd w  tej akademii tudzież do khsy przygotowawczej trwać będą od 
13. ao 18. wrze&nla r. b. codziunni t 'od 9 do 1. s  południe w raou- 
dowsniu wiedeńskioj akademii handlowej (Stadt, Akadeasiestrasse 12 w 
pobliskości Kiiratnnrring)

Ukończeni akadem icy m ają prawi do korzj stania  
« dobrodziejstwu odbycia Jednorocznej slnżby w ojsko
wej, jak o  ochotnicy bez złożenia eg zsu  .nu wstępnego, 
jeżeli przed wstąpieniem do handlowej akademii ukończyli z dobrym po
stępem ajmnie, cztery klasy gimnazjalni lab i salne.

Bliżrze objaśaienia ndziela najchętniej dyn ktor akademii.
Programów dostać można po 10 ct w kancelarji dyrekcji lub u por.- 

tjera w zabudowaniu akademii, na żądanie mogą byń wysłane pocztą. 
Wiedeń, z sierpniu 1882.

Dyrektor akademii:
2689 1—8 J)r. R* Sou ud o r f  er.

Ó O O K M K K H H K M O O i

I Akaiema dla M i  i przemysłu w Graca.;
Upce.ainienie do prtwa zenia publicznego ok ładu  na u.oey reskryptu 

Wysokiego o s. król. ministerstwa z dnia 1. maja 1879.
 ni Medal postępu 1873. =====

Akademia rozpoczyna d. 35, wrzbnaia b. r. swój d)vui1ziestT rok »zki,Uiv.
A b s o l w c » c t  Al s i i e m i  m a j ą  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  

s t a ł b y  o e h o t n i e s e j  *r w o j s k n  leżeli p jz i. swojeui wstąpieniem 
do akładu ukończyli z powodzen.em giinnazjuiu niższe lao niższą szkół?: 
realną. Dla uczniów, k*órym brak t go przygotowania, ist ieje b c z p ł a  
t n y  k u  S p 7ygotovraw' Zy do iiloźeuia egzaminu da. ochotników.

Na wszystkie zapytano,, dotyczące zapisów, pomieszczenia itp. udziela 
iuformacji 1 obszernych prospektów

Dyrekcja AkaJetr ii dla handlu • przemysłu w Oracu.
A. F .  v .  8 G H M ID , d y r  k s o r .  2683 8 -8  
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Sr- H u r i i i a „ A U X I L I U M
leczy

( F l u o r )

upła wy
u kobiet,

| H H inr
■  le.izy

(Gonurrhoe,

r z e r z ą c z k ę
a mężczyzn

bez bo'n , bez wstrzyktw inia, Des lekarstw nieuzrnaząjac trawienie, 
bez skutków ze sła. ości w yp ływ ających , nie przeszkadzając powo
łaniu, świeżo powstałe, a nawet lńder zadawnione (chroniczne) grunto
wnie i stosunkowu sz/bko. „ATJXILIUM“  jest doświadozonem, ściśle po
dług przepisów medycznych przyrządzonem, z dobrym skutkiem działsje-

oem lekarstwem.
Z korzyścią dla dotyczących osób jest to , że do „AUŁELIUM* do

dana jest broszura we wszystkich językach, pouczająca użycie tego środka, 
i kart„ dr. Hartmauua. Karta upoważnia posiadacza do jednorazowej ust
nej lub pisemnej konsulta. j i  bezpłatnej w zakładzie p. dr, Hartmanna.

„ALKILIUM* jest do nabycia we wszystkicli znaczniejszych apte
kach Austrc W ęgier, tudzież za granicą po Lenie 2 zł. 80 ct. Należy żą
dać wyraźnie:

Dr. Hartmanna A < T  LIU1 ’ a >nężczyzn i kobiet.
Główny skład roz-yłaowy: W . T W i i t t W A ,  apteka „zun. goldenen Hir- 

schen* Kohiuinrkt 11 we W i dntn 
NB. P. dr. Hartm&ni ordynuje w swoim zakładzie, gdzie zajmuje 

się także jak dotąd leczeniem wszystkich słabośoi naskórnyi u t jnyoh 
szozególnie osłabienia, ooJług doświadczonej metody bez skuttrów następ
nych, niemniej chorOb kiłowych i wrzodów. Dyskrecja zapewi.: oi_a. Leki 
dostarczają się. Honorarium mierne. Także listownie. 2717 l l —24

W i e d e ń .  t, i m a s s e  u * .  11  (jedenaście).
Skład w e'LW O W IE : w aptece P. Mikolasuhu.

• 5 1

|| N a  l o k a c j ą  p  e r w a z o r z ę d n ą  k a p i t a ł ó w  .

poie amy

5 J o listy zastawne
peszteńsko • w ęg. banku komercjalnego
Kapitał akcyjny • . r4  5,000.000
Fundusz rezerwowy • z ł .  360.000
Fundusz ubezpieczający . . zł. 500.000
Wartość hypotek . . z 3 Ó70 0u0
O g ó l n a  g w a r a n c j a .  . zł. 37,530.000
L i s t y  z a s t a w n e  w  o b i e g u  . zł, 7,915.000
Pewność tych listów za tawnyeh nic podaje zatem żadn j wątp.1 wości.

Dokładne prospektu gratis i franco 
Sprzedajemy ton papier r.adir odpowiedni do lokacji oszczędności 

ś c i ś l e  p o d l a g  e s i z i e n n e g o  k n r s n  
bez doliozenia jakichkolwiek wydatków. — Większe paitjo pó prze- 

{ ciętnym kursie. 2763 1 - 3
W b lIu U  rwfc>mi Ii8 i t  d e r  A d m ln ls ir a t io n  den

W ie d e ń . T i f o i r < r . l i i * U  C h* C o h n '  „W ollze iJ te  1*11 JC. j j M © ®  9  . W o l la e l le  10 I 15 .
■Pff#

W ł)sv ltwarzy
usuwa „P tebd re  d ’ e | ) l la t f t i i e *  nie
zawierająb/ w nobie trncizny, jest zupeł
nie nieszkodliwy i nie drażni skóry. Wy
syła s.'_ ftauco w podwójnym liście za na
desłaniem 1 zł. 50 ct. w znaczkach pocz
towych każH< g kraju.

Komhiid v Turyngii.
Joz.  B o t t m a n n e r ,  apt.

3761 2 -8

50 0  ( k k a t ó w
wypłacę tema, kto po użycia

Kothego wody na zęby
daszka po o& ci. dostanie Kiedykolwiek 
znowu balu zębów, lab nieprzyemnego 
odoru z ust. J o L . G e o r f .  b e t k o ,  
dostawca nadworny, Mddling oć Wśeńniuiu 
willa Kr ile . 2842 2 2 - 2

We Lwowie prawdziwa do nabici* w 
aptocd p. F. Mikolaidba i we w*zystki h 
aptekach, drogerjach, perfumeriach i han- 
ilw h  g ^luLryjnych i mateijałów w Ga
licji i Bukowinie

I

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni „Gazety Narodowej.^


